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Iru nm  icpiai
W swojem expose, wygłoszonem  

na  w torkowem  posiedzeniu komisji 
spraw  zagranicznych Sejmu, ograni­
czy! się min. Zaleski dc om ówienia 
kilku najbardziej aktualnych i czo­
łow ych spraw  polskie' polityki za­
granicznej. Pom im o to, a m oże 
wiaśm : dlatego, przem ów ienie to
należy zs liczyć do najbardziej inte­
resujących i udatrych.

Suche bowiem i zazwyczaj dość 
stereo typow e utrzym yw anie ntor- 
m acyj o stanie stosunków , łączą- 
cych Polskę ze w szystk ierr' nieme 1 
państw am i, z którem i utrzym uje 
ona stosunki dyplom atyczne, czyni 
na 9iuchaczów w rażenie m onoton­
nej litanji, w której trudno odrc ż" 
ni ; rzeczy w ażne i aktualne r od 
zdaw kow ych ’ banalnych frazesów. 
Słusznie też postąpił min. Zalesk - 
zryw ając z tą  m etodą i koncen tru ­
jąc uw agę na zagadnieniach głów­
nych, k tóre rzeczy w .ście absor­
bują polską opinję publiczną.

N ajdłuższą część swego przem o­
wie i. a poświęc i min. Zaleski sp ra­
wie stosunków  polsko niemieckich, 
słusznie określając je, jako „Kom­
pleks zagadnień, znajdujących sic na 
czołu asem miejscu naszej polityki zaora- 
nicznej".

Sform ułowanie stanow iska pol- 
sKiego w tej spraw ie przez mm. Za­
leskiego odpow iada znakom icie na­
strojom  opiłki ogromnej większości 
naszego społeczeństw a. Istotna tre ­
ścią tego stanow iska jest szczera 
gotowość Polski do uregulowania 
stosunków  z zachcduim  sąsn d em  
•v jpOaób, odp^w iuJający CDÓpoinym 
inte-esom , wynikającym  z położenia 
geograficznego, który skierow ać mu- 
Si obie strony do ożywionej w spół­
pracy gospodarcze ' i wymiany duDr 
kulturalnych. W arunkiem  takiego 
porozum ienia musi być oczywiście 
uznanie status quo politycznego, 
opartego nietylko na  klauzulach 
trak tatu  wersalskiego, ale także n r 
niezaprzeczalnych argum entach kul­
turalnych, historycznych, etnogra­
ficznych i gospodarczych. Niezbęd- 
nem przytem  jest odprężenie psy­
chiczne w stosunkach obu społe­
czeństw

Oczywiście, n ienaw ść  względem  
Niemiec est zupełnie coca społe­
czeństw u po’sk:emu. Istnieje jednak  
nieufność podcycana stale przez 
p ro p ag o w an e  wśród społeczeństw a 
polskiego dążeń do rewizji granic 
wschodnich Rzeszy. D ążenia te  traf­
nie nazw ał min. Zaleski „szkodliwą 
iluzją", o ile m ają one na widoku 
rew izję w drodze pokojowej.

Na szczególne podkreślenie za­
sługuje ta  część przem  ówienia min. 
Zaleskiego, w której dal on wyraz 
przeświadczeniu o gotow ości pol- 
jkiej opinji pub.icznej do w yzby­
cia się nieufrośc" do N.ei- £ec, sko­
ro tylko pelitykn niem iecka prze­
stanie być jej niewyczerpanem  
źródłem . Niemcy me pow inny spe­
kulować na tern, że onągnąw szy 
porozum ienie z Francją, tem wię­
kszy w ysiłek będ ą  mogły skierow ać 
przeciw ko Polsce celem  uzyskania 
rew.zji swoich z nią granic oko- 
jownść pc 'ityk i niem ieckiej musi 
ty ć  taka sama w stosunku do 
W schodu, jak i do Zachrtlu. Foko- 
jow ość ednostronna nigcly nie bę­
dzie szczerą i nie zyska sobie zau­
fania tych, k tórych o tem  p. Stre- 
semann oddaw na przekonać usiłuje.

Polskę .ączy z Niemcami rekor­
dowe lość stu /g ó rą  umów, regu- 
ujących rożnego rodzaju stosunki 

oraz wym iana gospodarcza, k tó ra  
pom im o w ojny celuej sięga w eks­
porcie Nien,,ec do Polski dw óch 
trzecich  p rzedw ojennego  ekspo rtu  
do Rosji. F *alne in teresy  obu stron 
m uszą w ieszcie przew ażyć sztuczne 
utrzym yw anie stosunków  politycz­
nych w stanie ciągiego napięc.a. 
O statn ie  ośw iadczenia min. Zale-

?o nie pozostaw iają  żadnej w ąt­

pliwości co do dobrej woli Polski 
w tej spraw ie. Sądzim y, że to sta­
now isko of cjalnego kierow nika na­
szej polityk zagranicznej podziela 
cały pow ażnie m yślący ogół polski.

Rówrncz za słuszną najzupełniej 
uznajem y tezę min Zaleskiego w  
s p r a w i e  m niejszości narodowych. 
S treszcza się ona w tem, że do­
skonalenie i rozw ijanie system u 
ochrony praw  m niejszości jest bar­
dzo pożądane po tym jedynym  w a­
runkiem , ze nastąpi generalizacja 
tego system u i rozciągniecie go na 
wszystkich członki >w Ligi. Z astrze ­
żenie to iest niezbędne, poniew aż 
niektóre państw a, w ystępując często 
w roli obrońców mniejszości, u sie­
bie swoim obow.ązkom  w obec nich 
r. : 2 czynią zadość- a nie będąc z 
r itsrril zw iązane uchylają się od 
pow szechnej 1 kontroli N ierów ność 
ta  jest wielce szkodliwa i nie ma 
żadnego m oralnego uzasadnienia.

D alszą fczęśc swoich wywodów 
poświęcił min. Zaleski sprawie li­
tew skiej, stw ierdzając bez ogiodek, 
że „jeśli chodzi o formalne w yniki ro~ 
koioań polsko-litewskich, to są one do 
dzisiaj niemal żadne".

Stcło się tak, poniew aż rząd li­
tew ski nie w ykazał żadnej dobre] 
woli w wykonaniu rezolucji Rady 
Ligi N arodów z 1Q.XII 19?. roku. 
Pomimo to mm. ZalesU  jest optymi 
stą  i opierając s woją politykę na 
„cierpliwości, wytr wałości i  konsekwen­
cji“ spodziew a się eJągną^. w przy­
szłości wyniki bardziej zadaw ala ją ­
cej Optymizmr; ^£3°? niestety, po- 
dz.ćlić n .e m o/em y, lakkoiwiek nie 
m ożem y nie znać faktu, że Po.ska  
potrafiła w  tej sprawie znacznie 
poprawić swoją sytuacje w  opinji 
mkjdzynarodowej Dopóki jednak  
Litw a w swej polityce opiera się na 
sukursie Niemiec, których obecnem  
dążeniem  jest niedopuszczenie do 
istotnego porozum ienia polsko-litew- 
skiego, dopóty wpływ iej opinji na 
realny 9tan  rzeczy będzie bardzo 
nieznaczny.

W spom niał także min. Zaleski o 
„ewoluc/ji umysłowej w  stosunku do 
Polski, którą obserwować możemy na 
L itw ie“. ; Z  żalem musimy wyznać, 
że tej ewolucji dopatrzeć się nm 
m ożem y. Stosunetc do Polski jest 
bodaj jedynym  punktism, na  którym  
schodzą się poglądy rządu i opozy­
cji lLewskć ; —pog lądy  niczem  nie- 
różniące się od  tych, które słysze­
liśmy z tam te j strony od p “~u lat. 
O dm iennego zdaniu jednostki są 
nazbyt odosobnione, aby je m ożna 
było pow ażnie brać w rachubę, a 
i z tych jednostek  ostatnio prof. 
Herbaezewski w liście, ogłoszonym  w 
„Przeglądzie W ileńskim " składa z 
goryczą rezygnację ze swych prób 
poszukiw ania drogi, któraby niogia 
doprow adzić do porozum ienia,

Być m oże min. Zaleski m a dane, 
uzasadniajace jego optymizm, k tó ­
rych nie mamy. Być może nasz p e ­
wien specyfizm m a swe . irćdło w 
tej niecierpMwości, o które, w spom ­
niał mm. Zaleski, zaznaczając, że 
się jej nie dziwi,— chętnie przyzna­
libyśmy się w każdym  razie do om y­
łek  w naszej ocenie sytuacji i szcze­
rze będziem y cieszyli się, że dalszy 
przeoieg spraw y te nasze omyłki 
potwierdzi. N iema bowiem  w Polsce 
środow iska bardziej zainteresow a­
nego w nawiązaniu dobrych stosun­
ków z republiką litew ską, niż śro­
dowisk c wileńskie. Tw ierdzim y tyl­
ko, że naw et pew ne sukcesy for­
m alne w tej dziadzinie nio są w  
stanie zmienić sytuacji, jeżeli nie 
będą  związane ze zm ianą nastro ­
jów, jakie istnieją obecnie w Li­
tw.e.

W kcńcu  swego expose m inister 
Zaleski zajął określone stanow isko 
wobec propozycji sowieckiej, które 
znajdzir niezaw odnie przychylny 
oddźwięk w całej po ikiej opinji 
publicznej. Realnej wartości propo-

l  p a a s t i  o ś c i e n n y c h ,
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„LiPłuvos Aidks" o stosunkach 
litawsko-łatewsiuch

K O W N O . 16.1. (Pat). Półurzędo-
w a „Lifctuvos A idas" w związku z ,  
akredytow aniem  now ego posła ło­
tew skiego w Kow nie Lepi nsza w 
artykule w stępnym  zaznacza, i  i o 
nowym pośle panuje naogół najlep­
sza opinja i dlatego m ożna m leć 
nadzieję, że jego misja na L:twie 
zostanie uwi eńczona pow odzeniem .

N astępnie „Lietuvos A idas" zaj­
muje «ię całokształtem  stosunków 
litew sko-łotew skicb, przyczem  m ię­
dzy innem i pisze:

W śród obu narodów  było wielu 
rom antyl ów, m arzących o utw orze­
niu jednego państw a litewsko-łotew- 
skiego. T era^  jeszcze ta  myśl nie 
została zupełnie zarzucona 1 sdnak- 
że horyzont dobrych sto 9unkć-v są­
siedzkich często pokryw ał się ciem- 
nemi chmurami. Litwini dum ni ze 
swej ś wietnej przeszłości historycz­
nej i tradycyj swoich wielkich ksią­
żąt, w spom inając te czasy, kiedy to 
terytorium  Lrtvvy rozciągało się od 
m orza Bałtyckiego do Czarnego, nie 
m ogą pogodzić się z tem , że była 
stolica i znaczna część rerytorjum  
litew skiego znajduje się w rękach 
obcych.

T o  też w ydaje się u u sam o przez 
sie zrozumiaiem, że politycy b rat­
niego narodu łotew skiego powinni 
byliby zrozum ieć żądania i,tewsk*e 
i przestrzegać w sporze litewsko- 
polskim o W ilno przynajm niej naj­
ściślejszej neutralności.

N iestety, odpowiedzialni łotew scy 
m ężow ie stanu nie zawsze to rozu­
mieli i praw idłowo oceniali. Politycy 
łotew scy ujawniali niekiedy sym pa- 
tję w stosunku do W arszawy, t wi 
dząc u Litwinów nieufność i “ ozię­
bienie do Lotyszów. W  kw estj ko ­
lei L ibaw a—Rom ny p rasa  ło tew ska 
przem ówiła w bardzo ostrym  tonie. 
„Socjaldem okrats" pisał naw et o 
konieczności wojny gospodarczej 
z Litwą.

W ubiegłym roku nieprzyjazny 
stosunek Kotwy do i_.itwy w yrażał 
się w pogróżkach dzienn.kć vt róż­
nych kierunków . Pod koniec lata 
były poseł łotew ski na Litwie E jIc  
dis zupełnie niespodziew an e oddał 
przysługę Polakom , mó' iriąc na zgro­
m adzeniu Ligi N arodów  o interesach 
państw  trzecich, które — jego zda­
niem  — cierpią z powodu braku ko­
munikacji bezpośredniej m iędzy L.t- 
wą a Polską. T en  nieprzyjazny dla 
Litwy krok Balod: sa wyw ołał n ie­
m ożność pozostaw ania go nadal na 
stanow isku przedstaw iciela republiki 
łotew skiej w Litwie.

Naszem  zdaniem —pisze „Lietuvou 
A idas*—łotew skie próby orjentow a- 
nia się w kierunku W arszaw y aie 
tylko nie tokują nic dobrego dla 
Litwy, ale ue m ożem y się też do­
patrzeć żadnych szczególnych ko­
rzyści. jakieby w ynikały stąd  dla 
Kotwy.

W itając nowego posła ło tew skie­
go, dziennik wyrs zu nadzieję, że 
u d a  się mu n ap raw i’: błędy, popeł­
nione przez niektórych polityków 
łotewskich, k tó re  przeszka tały do- 
tycHczas zacieśnieniu stosunków 
między obu kiajam i.

Prasa nierrfecka o  ex p o se  min. 
Z alesk iego.

BERLIN, >6-1. (Pat). P rasa  po­
ranna podaje m ow ę m inistra Z a le ­
skiego w obszernych 'stieszczenidch, 
zaopatrując ją  kom entarzam i nao­
gół przychylnen.i. Jedynie tylko 
dzienniki nacjonalistyczne atakują 
m i^-stra w ostrych słowach, zarzu­
cając mu rzekom e przekrecanie fak­
tów i prow okow anie Niemiec.

„G erm ania", zwracając s,ę z za­
rzutam i do m inistra z pow oau przy­
pisyw ania w yłącznego winy za 
chwilowo zaostrzenie się sto»unków 
polsko-niem ieckich stronie niem ie­
ckiej tw ierdz’ że nie nierr, eckie 
dążenia rew izyjne i zażalenia z po­
w odu położenia m niejszości niem ie­
ckiej w Polsce, lecz sam o w ykre­
ślenie granicy polsko-niem ieckiej i 
faktyczne położeni i mniejszości nie­
mieckiej w Polsce stanow ią m om en­
ty, stcjące na drodze do usunięcia 
przeciw ieństw  polsko-niem ieckich,

W szystkie słowa, zaw arte w m o­
wie m inistra Zaleskiego, a wyraża- 
’ące życzenie polepszenia stosun- 
Ł ów sąsiedzkich między Polską, a 
Niemcami, zesraną pow itane przez 
stronę niem iecką przychylnie pod 
warunkiem , że Polska okaże zrozu­
m ienie dla sytuacji.

Socjalistyczny „V orw aerts“, st-e- 
szcząjąc w obszernych depeszach z 
W arszaw y m owę ministra Zaleskie- 
g - zaopatruje ją tytułem : „Powolne 
zbliżenie polsko-niemieckie". W  ko- 
m eiuarzu do depeszy „V orw aerts“ 
podkreślał, ze m owa m inistra Z ale­
skiego, obok problem ów natury  ó- 
gćlnej, zajm uje się również spraw a- 
mr, pooiadającem i znaczenie p rak­
tyczne. . _

. W spraw ie ewakuacji N adrenji—

o/w iadcza „V orw aerts“ — stwierdzić 
m ożna pew ne opam iętanie się stro­
ny polskiej, Nieza eżnie ‘ od m oty­
wów takiego polskiego stanow iska, 
nie m ożna zaprzeczyć, że ośw iad­
czenie m inistra Zaleskiego w tej 
spraw ie posiada dużą wartość. Pol­
ska nie m a zam iaru łączenia opra­
wy ew akuacji z Kwestjami lokalne- 
mi, ani leż m itszać  się do rokowań 
ew akuacyjnych. „V orw aerts“ przy­
znaje, że oU e strony nie zawsze 
były dobrze poinform ow ane o za­
gadnieniach polityki m niejszościo­
wej, podkreślając, że zarów no w 
Pcósce, jak [ i w Niem czech zazna­
czały się w tej polityce ni je d n o ­
krotnie tendencje  złośliwe,’riezgod- 
ne z rzeczywistym  stanem  rzeczy.

O dnc ,n 't  d r  spraw  granicznych 
—ośw iadcza „V orw aerts“ — stw ier­
dzić należy, że kw estje te stałyby 
się mniej ostre, gdyby granica nie­
m iecka daw ała mniej się odczuć 
dz ęki rozsądnej polityce handlowe; 
i kom unikacyjnej między obu p ań ­
stwami, jak ruwniez * dzięki porożu- 
m .eniu w spraw ie m niejszości. Niem 
cy zobowiązały w trak tatach  locar- 
neńskich do n iedążenia do gwał- 
tow rej rewizji g-amc. niem niej jed­
nak, wszyscy w>’edzą, że spraw j 
pokoje wej rewizji ' granic pozostają 
ieszcze otw arte. E *

‘Rów nież m im ster Zaleski powi- 
m enby wiedzieć, t e  art. 19 paktu  
Ligi stanow i legityThaeję dla poko­
jowych dążeń dc rew izj’ trektatów  
i że oświadczeine, określ; ijące obec­
ną  granicę polsko niem iecką jako 
szczyt spraw ,edliw  ośc; ' m ądrości 
polityczne nie bęazie  mogło spot­
kać się z aprobatą  ze ~ strony żad­
nego rządu riem ieckiegc

pffpjar w  n h e \ r l r .  k&«tęervtc*a-
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W czoraj z niew yjaśnionych naraz t  przyczyn w obozie koncentra- 
ty jnym  w 1 orniach w budynku szpitalnym  wybuchł groźny pożar. P ło­
m ienie tak  gwałtow nie objęły cały gm ach, że tylko część chorych udało 
się w czas izolować, 7 osób odniosło ciężki* obrażenia ciała. Stan ran ­
nych budzi obaw y o życie. 1 r

'k ro tce  ogień przerzucił się na właściwy gm ach więzienia. W ię­
źniów w yprow adzono na podw órko i otoczono silnym kordonem  policji. 
K orzystając jednak  z ogólnego zam ieszania, niektórym  więźniom udało 
się zbiec, za którym i rozesiano pogoń- —narazie  bez rezultatu

K ufigresy op o zy cji p o m o g ły .
K O W N O , 16.1. (Pat.). Jak dono­

si \  dzienuiki, M inisterstwo Spraw  
W ew nętrznych rozesłało okólnik, 
zm izący niedaw ne w ydane rozpo 
rządzenie, na  podstaw ie którego 
osobom  w winku poniżej lat 21 , za­
kazany był udział we wszelkich

stow arzyszeniach i organizacjach.
Jak wiadom o rozporządzenie to 

było jednem  z powodow zwołania 
ostatnich kongresów  opozycji, k tóre 
uznały go za sprzeczne z prawem . 
O becnie postanow iono załatw ić tę  
spraw ę w drodze osobnej ustawy. ,

Pra *gQto«kinia do i*okcwań 2 i o -  
’*r ic/iŁsrm i ssa u k o ń c z e n iu .

TA LLIN, 16.1. tPat.) P race  przy- żeja s’ę ku końcowi. 1 
gotow aw cze do rokow ań z R osją So- ! Jak donoszą dzienniki, rokowa- 
w iecką o zawai :ie trak tatu  h&ndlo- nia m ają się rozpocząć już w naj- 
wego m iędzy Estonją a Rosją zbli- bliższym czasie.

DZJEŃ POLITYCZNY.
(Tel. wl.) W czoraj przed połud­

niem  ndb)ła cię konferencja posiew 
i senato rów  z Klubu B. B. w obec 
ności preiu. Bartla , m in istra  skarbu 
Czechowicza i p^s. płk. Sławka  po- 
ś« ię-ona zag ,dnieniem p^datKOwym 
w zwiąnku z zgłoszonym i przez 
rząd do Sejmu projektam i ustaw  do 
now yck podatków.

K onferencja ta  m iała cherak te i 
ściśle dyskusyjny . W trakcie tej 
dyskusji poszczególni przedstaw icie­
le k luou fa B., k tó ry  jednoczy w 
sobie w szystk ie  grupy społeczne, 
przedstaw iali swój punkt widzenia 
na cztery p ro jek ty  nowych ustaw  
podatkowych.

■ Przew odniczył początkowo p. 
prem . Eartel, a następnie po opusz­
czeniu przez niego sap płk. S ław ek.

Na wtorkowem posiedzeniu Sej­
m u w płynął do iasiri m arszałkow­
skiej i p rzekazany został kom isji rp- 
gul-m inow ej w niosek posłów B yrki, 
Wożnickiego, Niedziałkowskiego, Ras* 
marina i kolegów w  sprawie zm ia­
ny  regulam inu obrad Sejmu. W 
m yśl wniosku, art. 44 regulam inu 
obrad Sejm u o trzym ałby  nowy fdru- 
gi) ustęp, który  głosi, że w czasie 
rozpraw  nad budżetem  państw a m ar­
szałek może odmowie przyjęcia każ­
dej popraw ki ~ poselskmj, k tó ra  me 
była zgtoszona w toku obrad komi 
sji budżetow ej i nie została um ie­
szczona w spiaw ozdaniu tejże ko­
misji. - '

*J? w

Z dniem  15-go b. m. zostały u- 
luchom ione w W arszawie i w szyst­
kich głów nych ośrodkach przem y­
słow ych Polski sądy  pracy. Prze­
wodniczącym Sądu Pracy w Wilnie 
m ianow any ‘ został sędzia Sądu 
Grodzkiego w Oszmianie Jan  L i ­
siecki, zastępcą przewodniczącego — 
sędzia Sądu Grodzkiego w W ilnie 
Szczepan Wiiewsfct. .

—  j *
Par, Marszałek Piłsudski, zamiasi 

podziękować za złożone m u życze­
n ia noworoczne i św iąteczne, p rze­
znaczał na sieroty po poległych su ­
m ę 200 złotych.

*
P rostu jąc  wiadomość, podaną 

przez niektóre pism a w arszaw skie, 
Kaucelarja Cywilna kom uniku je/ że 
rau t z dnia i5  go b. m. nic s ta ł w 
żadnym  związku z odznaczen,em P a­
na P rezydenta Rzeczypospolitej w $ 
gierskim  krzyżem zasługi, a był ra ­
utem dla korpusu  dyplom atycznego, 
k tóry  się co roku n c “Zaniku od­
bywa.

M inister W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego zarządzi! 
w yjątkow o, aDy w b ieżącym - roku 
szko lrym  półrocze ’ pierwsze we 
w szystk ich  kategorjach szkół za­
kończyło się 31 go stycznia b. i. 
po norm alnych zajęciach szkolnych 
a drugie rozpoczęło się 5-go lutego 
b. r. W ten sposób przerw a w zaję 
ciach szkolnych trw ać będzie przez 
i ,  2, 3 i 4 lutego (zam iast ćM-go 
stycznia ł ,  2 i 3 lutego).

Angfja syta r  §€abult«.
WIEDEŃ, 16 I Pat. Prasa donosi z Londynu: Do urzędu spraw za­

granicznych nadeszła wiadomość, według której flm anullah przybył sam o­
lotem do Kandabara. Krolowa znajduje się razem z nim. 

— —— — ———— — — Brat  j*gc Inayater-tlllah, który wstąpił na tron, jest o 4 lata starszy

J  _ _  „  *  m od fin .anullaha i liczy obecnie 41 rok. *
^  N  B  ( J  Ł  H  I n  Ponieważ jest on gorliwym m ahom etaninem , wychowywał się w flfga ■

 ^  niscanie i pozostaje pod silnym wpływem kleru m ahom etańskiego, nie jest
więc praw dopodobnem . by utrzymai * nieoopuiarne reformy swego brata. 
Stosunek nowego kró'a Afganistanu ao  Anglji ma być przychylny.

feo w e waFSri w  okckścach  K abuiu.
DELHI, 161. (P a t)  W  okolicach Kabuiu, w krótce po upływie term i­

nu rozjj.nu , wybuchły now e vrł.lk:. »
W edług otrzym anych tu wiadomości, pow stańcy zajęli m iejscowość 

Dżadkdaluk, znajdującą się na pół drogi miedzy D żallaiabadem  a Kabulem .

i
E c h &  kaiaftfirofSt nsa in a r z u .

H O N G -K O N G . i6.1 (PA T ) W edług Otrzymanych tu • w ;adonaosci, 
jedna  z dżonek rybackich zdołała uratowc-ć jeszcze oficere. oraz dr^och 
C hińczyków 'z  załogi parow ca „H sinw sh1, którj- zatonął po drodze z 
Szanghaju do H ong-Kongu, po natknięciu się na  skałę poow odną w po­
bliżu W aglan.

: U ratow ani mieli na  sobie pasy ratunkow e, lecz byl: tak  zziębnięci, 
że nie mogli uchwycić sznurów, ? rzuconych .m z dzon.ki tak, ż t  rybacy 
m usieli sami w skoczyć do wody i w ciągnąć ‘ich do łodzi.

U ratow anych um ieszczono w pobliskim  szpitalu. J anuje obawa, że 
z w yjątkiem  20 podróżnych Chińczyków, odnalezionych przez statelc ra 
tunkow y, nikt nie pozostał pozatem  przy żyGu. ;

i  Na 9tatku „Hsinwah" znajdow ało się okołc 400 osób, iicząc w tem 
!03 ludzi załogi, kap itana  Jen sen i, D uńczyka i pierw szego c^cera  Jakob- 
sona Estończyka. »

HO NG -K O N G , 16.1 (PA ’). Jak  się zdale, przy katastrofie parow ca 
H sinw ah zginęło conajm niej 230 o s jb .

N a pokładzie parow ca nie było ani jednego pasażera-cud oziemca. 
Jak dotychczas, liczba uratow anych wynosi 26 c )b. W zburzone 

m orze ułrudnia akcję ratowniczą.

A R T Y S T A  - F O T O G R A F
J a g ie l lo ń s k a  3, te le fon 636, p ra y jm u je  od godz. 8 - 6

zycji p. Litw inowa  nie szacujem y 
w ysoko W ew nętrzny kryzys, jak ’ 
przeżyw a system  sowiecki, a  który 
zdaje się ostatnio zaostrzać, skłania 
zapew ne rząd sowiecki do zabez­
pieczenia się na w ypadek, gdyby 
ten  kryzys miał się przerodzL w 
greźny pożar.

Polska i bez szczególnych zobo­
w iązań nie m a żadnego pow odu do 
Ingfcrowama w wewnętrzne stosunki 
rosyjskie. Zasadniczym  jeanak  w a ­
runkiem podpisania paktu musi by _ 
porozum ienie z głównym i jego  sy- 
gnatarjuszan.. oraz solidarność 
w szystkich zachodnich sąsiaaów  
Rosji Polityka sowiecka wysuwała 
dotąd tendencję do rozbicia tej 
solidarności i odniosła pew ien na 
tej drodze sukces. Tym  razem  nie 
powinno się to powtórzyć.

Testis.

Kroriica telegraficzna
ą

=  Przewidziany konwencję opjtnniiwą z
r 1925 staW centralny kom itet zebrai sie 
na posiedzenie konstytuujące w Genewie, 
wybierając przewodniczącym na pierwszy rok 
anglika Layalld.

=  W zdrowiu króla Anglji nastaDita da, 
sza zdecydowana poprawa Chory zyskuje 
wyraźnie na silach ,iakkol-vek w objawach 
poprawy niem a skoków, jednakże, zgodi.it 
z ODinja lekarzy, polepszenie postępuje 
stale. »

=  W Stanin zdrowia merszałka Fochn nis 
z isz is  tJdnn. zmiam . Jak  d o n o s p t s m Ł  
marsz Foch by* cie-pięcy od ki..«u d t, nie- 
chciał jednak poddać się chornkie. W nie­
dzielę dostał bolesnej duszność , która zm u­
siła go do położenia się do łóżka.

=  Władze miejskie M-izu nudesłaiy na 
ręce Poincarego adres, w którym występują 
przeciwKo wszelkim prefektom adm inistracji 
regjonalnej dla H.zacji i Lotaryngji i proszą 
o zniesienie sa.ne; nazwy Alzacja i Lotaryn- 
gje, jako przypominającej panowanie n ie­
mieckie.

=  ąutobus, w.ozący dotbelistow jak
donojzą z Hiszp mji wpadł ao  wąwozu ood 
Vivero Dwaj jadący ponieśli śmierć, 15 jest 
clężKo r 'nny-fi*

— w sk ładać , surowców włókienniczych 
firmy Prószynewski w l_odzi wybuch' oneg- 
daj pożar, khóry udaio  się zlokalizować. 
Jednakże spl n ę ty  cale zapasy suro vcr 
wraz z Jodynkiem , Straty wynoszą przeszło 
20U tysięcy złotych.

Strzeżcie się przeziębienia.
w zimie z jej sregiem p o rie trz ea  

każdy m usi zaopstrzyu się vy kalosze - i 
śniegowce, dla pań  zaś, kvóre dbają także 
o elegancję śniegowców, wokazanem jbst, by 
przy kupnie żądały wszędzie okazania wy- 
icbów  rQuadrać“ i p rz j porównaniu z iune- 

z bat wieścią dojdą do przekonania, iż 
śniegowce ,Quadrat* są napraw dę n a jb ar­
dziej cleganckiemi, najtrwalszemi, najcie- 
plejczemi w porównaniu z innemi. J .u ..ść  
gwarantowana. +026 r
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Ż Y C IE  G O S P O D A R C Z E .
A ktualne *ayad?iifcn;a g e sp o c ia r e se .
° rz e m ó w ie n ie  inź. W ito ld a  W ierzej& ktegb, c z ł. p rez . Ligi S am o w y ­

s ta rc z a ln o ś c i  G o saed a rcze j.

Um ieszczam y poniżej streszczę- Jedynie drogą w ytkniętą przez 
nie referatu  (w edług stenogram u) dobrze poięly  etatyzm  dojść może- 
p. W ierzejskiego, w ygłoszonego w m y do ugruntow ania nas-ego  życia 
dniu 13 bm. na Ak&Jemji Z jedno- gospodarczego, do rozbudow y w ar­
czenia Pracy W si i Miast. sztatów  naszego przem ysłu do

„Mam mówić o najw ażniejszych wzm* żonego eksportu  naszej p.-o- 
m oże zagadnieniach, k tóre stoją lukeji. P zeciwnikom etatyzm u za- 
p rzed  Państw em  Poiskiem , będę  dam y jedno pytanie: z akich fun- 
m ówił o rzeczach nudnych może, duszów  będziem y rozbudow ywali 
lecz niem niej ważnych, będę mówił fabryki vłóxiennicze, hut] cynkow e
0 spraw ach gospodarczych. W cho- i kopalnie węgla nafty? W i^c 
dzi tutaj cały szereg poszczególnych toże zaprzestać budow y portu w 
dziedzin życia zbiorowego jak roi- Gdyni, zLurzj v. przem ysł, przez nie- 
nictwy, spraw y zw iązane z naszym  zasilanie go zastrzykam i inwesiycyj- 
eksportem i importem, pnzermjdł., nan- nemi, więc m oże ma zniknąć ban ­
dę/, oraz cały szereg innych w za- dera  polska, któi a tak  dum a.e  ło- 
sadzie nudny ch rzeczy, niem niej je- poę.e na m asztach naszych okrę- 
dnak w ażnych ze względu na  naszą tow?

^ : t - " « w T C" 5,WOWy T *  B ilans hand low y .
Niestety brak czasu n i e  pozwala 

P rz y sz ło ś ć  Polsk i ZHiOŻy od po- m i na O d c z y t a n i e  całego szeregu
m jś h o ś c i  gospodarczej. c yh< ^ ‘■re przygotc wałem, celem

ilustracji wysuń, ętych przezem nie 
Jeżeli weźm iem y pod uwagę stan  rzeczy nudne a  państw o

naszego ^ycia gospodarczego przed  jesteście już zm ęczeni długo trwa- 
rokiem  192' , przeć* w ypa .nun ma- ją Cą akadem ją. Przeciwnicy nasi, 
jowem i, ttB sw y zwrócić uw agę na  ako jeden  z najkardynalniejszych 
zupełny brak  przew odniej lin wy- zarzutów , w ysuw ają zarzut ujem nego 
tycznej w naszej polityce skat;d< n ej bilansu hand’owego. Z aznaczyć mu-'
1 gospodarczej. Nie mieliśmy żadnej gz^  r z e c z y w j jc.e :e8t zagad- 
linji działania, szliśmy po linji naj- n ie iie  m oże najbardciej skompliko- 
m niejszego oporu, tak. ze stanęliśm y w ane W  dniu j listopad a 1926 r. 
w reszce  nad  brzegiem  przepaści. n arz  wywóz zagranicę wynosił 2 
z którego wyrwały nas wreszcie wy miJjardy 298 miljonów zlotj ch. pod- 
padki majowe- Jeżeli rozchodzi się cza8  gdy przywóz z zagranicy osią- 
o spraw y skarbow e to jeoyną  de- gnąJ cyf ^  3 miljnrdow 126 n.iljo- 
w izą obyw atela, |ako p łatn ika po- nów> C2yll źe nadw yżka :m portu
datku  było: me płacie pooatkow  dla 824  miljonów złotych Jsżeli jednak  
skarbu  pańctw a, dlatego tylko, ze p o p atrzym y się dokładnie na po- 
to jes t v jasne państw o, ipo łe tzeń - szczególne pozycje im portu musimy 
stw o nie miało zaufania do rządu 1 stwierdzić, że najw ięcej przyw ie- 
dlatego w s z e lk ą  poczynania gospo- fliśm y n ie tych  luksusow ych rze- 
aarcze  spotykały się 7 nernym  cpo- czy> ja k  j e d * at n e  pończoszki dam - 
rem  szerol ch m ar O becnie sytua- #kie, lub w y tw orne  perfum y pary -
cja uległa gruntow nej zmianie. cz- 
poczęliśm y nowy e tap  na drodze 
do m ocarstw ow ego rozwoju oai 
stv*a. Nie m ożem y zapom .nac bo ­
wiem, że od peinego skarbu, od do

skie, lecz  a rty k u ły , p o trz e b n e  do 
w yżyw ienia  szerok ich  m as, w ięc 
baw e łn ę  i a rty k u ły  m eta low e, ja k  
m aszyny. Jak widzimy, są to bar­
dzo w ażne artykuły. Baw ełna po-

brze rozw iniętego przem ysłu 1 han- t ^ b n a  nam :es Jo  przetw orów  
dlu, od dobrze zorganuow anych  za- -  .ł0 k ' ei .mczy r.h v fabrykach łódz- 
gram cznych rynków  zbytu ząlezy me- k ;chi bielskich 1 białostockich, k tóre 
tylko nasza przyszłość, lecz rćw m ez dają  pracę tysiącom  robotników.
1 znaczenie na t e r e n -  m -ędzynaro- M aszyny, snrow adzane z zagra- 
dowym . D latego tez me po winni..my nJcy> a gtanowi, :e  w ysoką pozycję

spodarczem , Nie m orcm y szukać 
przyczyn, zastanaw iać się nad spo- 
sobarr.. zaradzenia złu, obm yślać 
powoli i system atycznie programy 
zr ów now ażeria bilansu handlow ego, 
lecz starać się w sposób doraźny i 
szybk: zlikv.idować istniejący stan 
rzeczy, zm niejszyć zakup towai ~w 
zagranicznych, w zbogacając w arszta­
ty krajow e przez zakupyw anie tyl­
ko krajow ych towarów , Pozatem  
troską naszą powinno być zwięk­
szenie eksportu towarów za grani­
cę Jesteśm y krajem  o wysokich 
możliwościach eksportow ych. Naw et 
tereny  o najm niejszej wydajności, 
tereny  naszych z i m  północno- 
wschodnich mują przed sobą wielką 
pizyszlosć ’ako bazy eksportow e, 
zaw ierające takie bogactw a, jak len, 
drzew o, nabiał. Rząd nasz dąży dc 
opano wan:a zagranicznych rynków  
d-ogą zaw*erania trak tatów  handlo­
wych z ośoiennem* państw am i, k tó ­
re  potrzebują tow arów  polskich.

T e z y .
Poniew aż m uszę się streszczać 

ze względu na przem ęczenie słu­
chaczy pozwo [ę sobie w końcu po ­
stawić kilka zasadniczych tez, od ­
noście do uregulow ania naszego ży­
cia gospodaiczego.

1) Powinniśm y starać się o w y­
kazanie w iększe' spraw ności gospo­
darczej, o w yzyskanie odpow iednich 
kenjunktur, o podi,ie»iesie naszych 
w arsztatów  pracy naw et tych naj­
drobniejszych.

2) Przez popieranie wyrobów prze­
mysłu krajowego dążyć do rów no­
wagi bilansu handlow ego. Pov.inniś- 
my przytem  pam iętać, że każdy zlo­
ty  w ydany na  tow ar zagraniczny 
przyczynia się do zmme*szenie bi­
lansu handlowego-

3) Pow .nniśm y pam iętać, że wła- 
śn | w życ:u gospodarczem  wyścig 
pracy, zapoczątkow any przez rząd 
M arszałka Piłsudskiego, jest najbar- 
dzie- owocny, gdyż całem u państw u 
i kas" dem u poszczególnem u obyw a­
telowi przynosi dobrobyt i zadow o­
lenie.

K ończąc swe przem ow .enie, zw ra­
cam  się eszcze raz do państw a z 
apelem , byśc.e w wyścigu pracy nie 
ustępow ali innym  dzielnicom  p ań ­
stw a i przyczynili się do roewoiu 
życia gospodarczego M ożem j się 
obejść bez jedw abi 1 perfum,, lecz 
bez chleba obej i rię nie możnar.

Z je ikoczbu ie  P ra c y  W s i ) MidSt 

w obec k iesk i n ieu ro d z a ju

w num erze wtorkowym  opusz­
czony został b. znam ienny ustęp  re ­
zolucji Z jazdu Z jednoczenia  Pracy 
W si i M iast, tyczący się stanow iska 
tego stronnictw a wobec klęski n ie­
urodzaju na ziem iach ^ó łnoc-W sch . 
Jak  widać z zam ieszczonej poniżej 
treści owego ustępu  rezolucji stano­
wisku Z jednoczen ia  należy tylko 
przyklasnąć. \

„W obec klęsk: nieurodzaju, k tóra 
naw ied; iła tereny  województw wi­
leńskiego i nowogródzkiego, zw ła­
szcza pow iaty północno-w schodnio 
W ileńszczyzny, gdzie nieurodzaj spo­
wodow ał straty  około 50 milionów 
złotych,— Z jazd  wzywa Z arząd  G łó­
wny do energicznej *nterwencji u 
w ładz centralnych w celu okazania 
pom ocy państw ow ej w formie:

1) natycnm iastowej aprowizacji 
ludności rolniczej pow iatów  nieuro­
dzajnych za pośrednictwem  urzę­
dów państwow ych i instytucyj sa­
morządowych i społecznych;

2) zorganizowania dożywiania  
dziatwy szkolnej za pośrednictwem  
w ładz szkolnych i organizacyj spo­
łecznych;

3) w czesnego uruchomiania i 
szerszego rozwinięcia zapoczątko­
wanych juz robót przy budowie 
kolei Druja—W oropajew o or**z szos

dróg kołowych"

Giełda w arsza w ska  2 dn. 16. I. b. m.
WflLUTY i DEWIZY:

Bel&ja
Holandia
Londyn
Nowy York
Paryż
Praga
Szwajcarjó
Stokholm
Wiedeń
Wiochy
Marka niemiecka

. 123,94—123, bi 
357,5fa—356.68 

43 2 j—43 14 
8,90 -8,88 

. 34,86 -34,77
26,3874-26.31'/. 
171,527.-171,10 

238.43 -237  83 
125 30—124,99 

46,67—46,55 
. . 212,96

ROM

zbyt pesym istycznie patrzeć na 
przeszkody, k tó re  napotykam y na

w imporc e polskim, służą do roz­
budow y naszego przem ysłu. Nie

tej droc ze i starać  się w ytężać m niej jednak  m usim y starać się o 
w szystkie siły w k arunku pracy nad 
podniesieniem  zasobów  gospodar­
czych naszego państw a. Z am ożny i» I I . , UIIULIOU 4IUI1 U IW H U IV, j\ UUJ Tł U4.UIUJ"
zadow olony obyw atel, posiadający szem zagadnienijm j Qd którego za- 
w ysoko rozw iniętą zdolnps, orgam - ;ezy do-Drobyt „^erokich mas, zmniej

zm niejszenie przywozu, gdyż do­
prow adzenie do t  jwnowag: naszego 
bilansu handlow ego jest najw ażriej- 1

zacyjną jest typom  w Polsce przy­
szłego cz ło w ek a .

E ta ty z m .

W  okresie kilku ostatnich lat na 
horyzonc a życia gospodarczego u- 
kazalo się kilka nowych m etod,

szenie drożyzny i szczęśliwe rozw ią­
zanie zagadnienia ; bezrobocia. Mu­
simy starać się o popraw ienie kon­
iunktur gospodarczych, które, jeżeli 
rozchodzi się o chwilę obecną, są 
zadaw alniające. O statn i m iesiąc w y­
kazał nieznaczną tylko nadw yżkę 

, . . eksportu  nad  im portem . Jesteśmy
kuka doktryn. Jedną z nich 'est " * więc na drodze do popraw y. Nie 
zw. etatyzm. Z  powodu braku czasu powinnism y zap 0 m inać--o
m e będę m og «ns*w u p rzedstaw i- najbardziej aktualnem  zadaniu c 
genezy  uatyzm u, zresztą szanc irm ciągłej w ył. ionej pracy  „sid ood- 
panstw o praw ie wszyscy dobrze nJ. si niem wyc*„jncści naszycb ^ar-
znac.e isto tę zagadnienia etatyzm u. 
O tóż w ostatnich kilku latach na 
Tamach pism  m etylko fachow ych, 
lecz rów nież i na szpaltach pism 
codziennych po awia s’ę bardzo za­
cięta dyskusja pom ięd#y zwolennj-

sztatuw  pracy, nad  ograniczeniem  
im portu.

Pow inniśm y, w obec jeszcze ujem ­
nego bilansu handlow ego, pom y­
śleć o środkach, któreby wpłynęły 
n a  to  zm nieiszen. s, o środkach ra-

kamr i przeciw nikam i etatyzm u, |a«:c tunk;fl. J taki ^  0xręt znajduie siię
takiego, etatyzm u będącego  'd eą  
przew odnią naszej poi tyki gospo- 
dar zzcj

Jesteśm y zwolennikam* e ta tyz­
mu. *)

Dlaczego?

*) W sprawie etatyzmu stanowisko Re­
dakcji nie pokrywa się ze zdaniem p. inż 
Wierzejskiego

na  pełnem  m orzu i zrobi się wyrwa 
przez k tó rą  s-ę w lewa woda, grożąc 
s ta tk ó w  zatonięciem , nalepy za 
w szelką cenę  zapychać dziurę tern, 
co jest pod  ręką, jakkolw iek w do­
kach portu  napew no w ykonanoby 
napraw ę znacznie dokładne j bar­
dziej precyzyjnie.

T ak  samo jest i w życiu go-

U ook oła  rfym ajj: prezyd-e*#a Wiln* 
p. F o le |3 .vr^^ego.

P odana  w czoraj w yłącznie przez „K urjer W ileński", jako pogłoska— 
w iadom ość o w niesieniu przez p rezyden ta  m iasta p. ro le jew sk s"ego próoy 
dym isję wyw ołała zrozum iałą .sensację nietylko w m ieści, — ale i w sa­
mym M agistracie, gdzie dosłow nie parę  osób o tem  wiedziało.

R edakcja  nasza, jak ; kierownicy M agistratu—przez cały wczorajszy 
dzień alarm ow ani byli o bliższe szczepóły.

Spraw a cała ze strony czynników m iarodajnych trzym ana est iedna- 
kowoż w dalszym  ciągu w tajemni. ;y, ‘

W edług informacyj, jak  udało się nam  uzyskać, spraw ? dynrsji 
p rezyden ta  Folejew skiego prz odstawia się jak następuje:

Zarów no Prezydjum  R ady Miejska :j jak w łrdze  nadzorcze zostały 
decyzją p. p rezyden ta  zaskoczone. ;

W obec aktualności szeregu doniosłej wagi spraw i konieczności za­
łatw ienia ich przez dotychczasow e prr.zyuj *m m iasta (budżet, pożyczki, 
rozbudow a) sama dymisja jest niepożądana, zwłaszcza, iż znany układ «*ł 
w Radzie Mieji klej nie daje  wobec stanow czości p. Folejew skiego gw a­
rancji rychłego zlikwidowania przesilenia. ’

Mimo, iż wczoraj nie otrzym aliśm y o r a l n e g o  potw ierdzenia, ani za­
przeczenia danej w iadom ość o p rzesile r 'u , stw ierdzić musimy wni ssienie 
dynrsji przez orez. Foltjew skiego  zn fakt :stn :ejący od czterech dni

Ponad to  wiadom o nam, i  wczoraj w „ścisłej tajem nicy" odbyło 6ię 
kilka konferencyj w zainteresow anych kotach miej kich , gdzie zastanaw ia­
no się nad zlikwidowaniem  przesilenia, zaś jeszcze w poniedziałek... naj­
praw dopodobniej na  ten  tem at, konferow ał z prezydentem  w M agistracie 
wysol i rep rezen tan t władzy nadzorczej.

W edług wszelkich praw dopodobieństw , dym isja p. Folejew skiego nie 
zostanie przyjęta, gdyż- jak  już wspomnieliśmy wyżej, w yrastają  trudno­
ści osiągnięcia statutow ej ilcicl głosów  w Radzie M. i kiej przez w ym ie­
nionych wczorai przez nas kandydatów .

R g i a  m a  p i s k a  t&n

(Dokończenie).

R edagow any w ostatn iem  st 'd- 
jum przez rnec. Witolda Abramowicza 
„Biuletyn W ileńsk i' spełń .ał jeszcze 
sw oją mii ię w c a tu  kilku m iesięcy. 
O d 21-go bowem  num eru dotych­
czasow y redak to r b. po t. Ludw ik 
Chom iński zdał to z takim  trudem  
w ydaw ane pism o w rece  mec. Wi­
tolda Abramowicza. W arunki w yda­
wnicze stawały J ę  coraz cięższe. 
W zrok oczu niezliczonych szpiclów 
niem ieckien, w których szeregach 
było niestety  niem ało Polaków  za­
czął dosięgać wszędzie.' N ędza de­
praw ow ała ludz oddajac .ch na 
usługi wyw iadu niem ieckiego. r Iziś 
czasy te  poszły w zapom nieni-  Nie 
pam ięta się już takich w ypadków , 
ak rewizje w poszukiw apiu za p ro ­

wiantam i, rewizje, w których je*_e!: 
czego nie znalazł żołdak n:cm ieck:, 
zaalazł to orjsntujący sie lepiej w 
lokalnych stosunkach m ilicjant—P o­
lak. Nie pam ięta  się juz dziś wielu, 
wielu wypadmow, które dobrze za­
służonych obeeriie obywatel', m og­
łyby postaw ić w bardzo  przykrem  
położeniu. Rzućm y jednak  na tę 
sm utną kartę  zasłonę

A le zdajm y sobie spraw ę, że w 
podobnych w arunkach w ydaw anie 
nielegalnego pism a było zadaniem

bardzo ciężkiem . T o  t e i  „Biuletyn 
W ileński" upada i Przez szereg ty ­
godni społeczeństw o wileńskie po ­
zbaw ione jest organu, który w od" 
różnieniu od „ Wilnaer Zeitung“ i 
„Dziennika Wileńskiego* pokrzyw a! 
mu odw rotną stronę zycu politycz­
nego, unaocznia mu właściwą drogę, 
po której w inno było kroczyć. Tym" 
czeisi m na świecie politycznym  do­
konyw ały się wielkie przem -any. Na 
ogrom nych frontach, oplatających 
EuroDę dokoła, państw a centralne 
gonwy resztkan  i sił. Zwyc*ężała 
n iosąca ze sobą hasła wyzw olenia 
ludów Ententa. Zbliżała r ę godzina 
wyzwolenia i dla Zierrfi W ileńskiej, 
zbliżała się godzina bardziej kon­
kretnego  czynu dla obozu n iepod­
ległościow ego, 1 rzeba było na tę  
wielką chwilę społeczeństw o przy" 
gotow ać. Mec. Wn&ld Aóramounez po­
wołuje do ży -ia  pism o o sym bolicz­
nym  tytule „W Drzededniu", k tó .e" 
go ukazało się Kilka num erów . N.e- 
stety  udało się nam  zdobyć jeden  
tylko tego pism a num er z 25 wrześ" 
nia 1918 roku. T y tu ł artykułu w stęp­
nego brzmi: „Czy król nam  potrzeb* 
ny?" Czytelnika zdziwi zapew ne ten 
ty tuł obecnie, k ’edv m am y ustrój 
dem okratyczny i kiedy myśl o wpro"

dzeniu ustroju m onarchicznego w 
^o lsce  jest tem atem  tylko dla pism  
hum orystycznych i wyjątkowo po- 
kutu ie jeszcze w jednym  z wileńskich
orgr.iow

W one jednak  czasy tak ie  p y ta ­
nie „czy król jr?st potrzebny" było

w Poi ce zupełnie aktualne. G ene­
ralny sztab niem ieck:, m ający w s w e u  
Dosiiadan'u Polskę, Litw ę, Łotw ę, 
U krainę, a do pew nego stopn ' i 
F inlandję i Rosję osładzał sobie n ie­
pow odzenia w ojenne grzebai em się 
w  genealogjacb niezliczonych arcy 
książąt, książątek  niem ieckich i au ­
striackich, w yszukując Wśród m rh  
kandydatów  na trony zawoj owanych 
kra.ów. Podobny prezen t p rzezna­
czony oył dla Polski.

„W  Przededniu" p :sząc o tem, 
w ten  sposon kończy: 1 „W ierzymy, 
że przyszły dem okratyczny sejm  
polski sam  aobie da  radę i nie bę­
dzie potrzebow ał pom ocy niem iec­
kiej K w atery Głównej dla zdecydo­
wania, czy k r 51 Polsce potrzebny". 
A utor tego  artykułu się nie omylił. 
D em okratyczny sejm  poiskś dał so­
bie rad ę  z zagadnieniam i ustrojo- 
wemi państw a niewątpl-w ie i w 
przyszłości n '0  będzie korzystał z 
rad, jakie m u z uporem , godnym  
lepszej spraw y, deje jeden  z organów  
v deńskich.

Drugi artykuł „W  Przededniu" 
pośw ięcony jest spraw ie dwóch 
orjer.trcyj w kw estji t rozv’-ązaniu 
spraw y 1 polskiej. A utor artykułu  
stwierdza'. „N 'e hołdujem y ani orjen- 
tac centralnei (austro-nierrńeckiej— 
Red.) ani orjentac,! koalicyjuei: je ­
dynie rmarodajnem; dla nasz ego 
stronnictw a politycznego („W  P rze­
dedniu" był organem  krajow ców  — 
Red.) są in teresa  naszego kraju 
• narodu pol«ki^po na  Litwie, a  naj-

S E J M  I S E N A T .
W 8c<jm?smcłi sajmow^cii

3 uaz,!t mm. Spraw  Wojskowych w komisji buHżotowej.

W A RSZA W Ą , 16. I. (Pat.) Na
dzisiejszem  posiedzeń u sejm owej 
komisji budżetow ej przed porząd­
kiem  dziennym  zabrał gios pos. 
Czetwertyńsfci z Klubu N arodowego, 
kló: y naw iązując do wczorajszych 
ośw iadczeń posłów Polakiewicza, Sa- 
nojcy i Kleszczyń kitgo z B. B., żc 
na  komisji budżetow ej były w ystą­
pienia. a w szc7"gólności napastli­
w e ataki posłć. T> ąmpczyń-kiego, o- 
brażające arm ję oraz m undui ofice­
ra, zaznaczył, że Klub Narodow y 
solidaryzuje się z w ystąpieniem  pos. 
Trą mptisyńskiego.

W  odpow iedzi pos. Klesscsyński 
podkreślił, że wicem inister Kona­
rzewski odpow iedział Klubowi N a­
rodow em u na staw m ne przez m egc 
zarzuty. Z arzuty  te  jednak  były 
celowo podnoszone przez pos. Trąm- 
pczyńskiego, który stale to czynił 
nie dla ogólnego dobra, lecz ze 
względów* osobistej nienaw*ści i 
starał się w ten  sposób fałszywie 
inform ow ać opinję publiczną mimo 
oświadczeń, lakie rząd składał.

Relerat posła Kuścialkuwstiego.
B udżet nie w y s ta r c z a  n a  w y ­

szk o len ie .
Po tem  przem uw iem u pos. Ko- 

Scialfowski przystąpił do referatu  
budżetu  M inisteistw a Spraw Woj" 
skowych. R eferent zaznaczył, :e 
budżet nie w ystarcza na wszystkie 
potrzeby w yszkolenia i w tym  celu 
dąży się do zm n i‘ iszenia w ydatków  
konsum cyjnych, aby zaoszczędzić na 
wyszkolemie. Zm ierza się rów nież 
skutecznie dc odciągnięcia oficerów 
i żołnierzy od spraw adm inistra­
cyjnych

Papien- procentowe; Pozyczka inwe­
stycyjna 1 '2,75. Premjowa 1C4 — 104.75 — 
103.73. 5% konwersyjna 67. 5% kolejowa 
60. 10% fe bejowa 102. 3% L_ 1. Banku
Gospodarstw? Krajowego i Btrnku Rolnego, 
obligacje Ban Ku Gospodarstwa Krajowego 
94. Te same 7% 83. 8% Przemysłu Pol­
skiego 8?, 4 7  % ziemskie 4 9 — 19.75 — 48. 
5% warsz. 54.25 53,75 54 8% warsz.
70,50 -  70 75.-70,50 .

a c ja .

Daiej referen t porusza kw estję  
biurow ość i reorganizacj centrali, 
k tóra dała  w wyniku redukcję 201 
oficer*'w i 76 podofic trów  zaw odo­
wych, przyczem  re d u k c j» le nie s^ 
całkow icie ukończone. O m aw iając 
spraw ę przejścia na jednoroczną 
służbę wojskowa, referen t stwierdza, 
że teoretyczne w prow adzenie ii dno- 
roczne; służby * byłoby możliwe, a 
naw et pożądane, praKtycznie — w y­
m agałoby znacznych sw icdczeń p ań ­
stw a na  rzecz woj :ka, co obecnie 
jest rzeczą przedw czesna.

PęlitV5ta pwaikiłslnH.1
Dalej mówca przechodzi ao  po ­

lityki personalnej i zaznacza, ze nie­
słuszna oc« na polityki personalnej 
M inisterstw a Spraw  W ojskow ych 
odbija ’,.ę ujem nie na  czynniku m o­
ralnym  armji O becnie nie wszyscy 
oticerow ie niższych stopn* m ogą być 
posuw ani do wyższych. Nalaży u- 
względnić specjalni, w artość i zdol­
ność kandydatów . O pracow any zo" 
stał p*-oj skt now ej ustaw y, . k tóra 
ednak  dotychczas nie st la się p ra ­

wem  dlatego, że M arszałek Piłsud­
ski nie życzył sobie, aby now a p ra ­
gm atyka ukazała się w formie roz­
porządzeni! i P rezydenta. P ro jek t ten 
zostau  e praw dopodobnie skierow a­
ny na drogę ustaw odaw czą-

Co się tyczy przeniesień, to do­
konyw ane one s ą  bądz z ł  względu 
na potrzeby wojskowe, bądź przy 
uwzględnianiu interesów  poszcze­
gólnych oficerów. N astępnie m ówca 
om awia spraw ę maksymalne* granicy 
wieku oficerów zaznaczając, że

Co się tyczy zagadnienia aw an­
sów, to ikw estja  ta  jest bardzn  
w ażna. G dyby w iekszesć poruczni­
ków i kapitanów  dochodziła do 
40-go roku życia bez awansów, to 
uszczuplałoby to zdolność bojową 
armji. O dm łodzenie armji jest ko­
niecznością.

Kwastja uzbrojenia.
Co się tyczy kw estji uzbrojenia, 

to zorganizow ane zDrojowme i w ar­
sztaty am unicyjne przeszły na stopę 
sam ow ystarczalności. P roduk rja  b ro­
ni m aszynowej w kraju j :st kw estją 
najbliższych miesięcy.

U ruchom iono w ojskow ą w ytw ór­
nię sprzętu przeciw gazow ego. P rzy­
stąpiono ponadto  do organizacji 
huty mi =dzi.

R eteren t podkreśla, że prace nad 
szęściowem  usunięciem  z m iast K ra­
kow a i Poznania m aterjału, zagra­
żającego bezpieczeństw u będą ukoń - 
czom 1929 r.

Fu1 tyka przemysłowa.
Mówiąc o polityce przem ysłow ej, 

referen t zaznacza że M misterstwc 
Spraw W ojskow ych dąży do popie­
ran ia  i rozwoju zdrowego przem y­
słu. Utworzono osobny w ydział woj- 
sitowy przy M inisterstw ie P rzem y­
słu i H andlu N iektóre fabryk i i 
w arsztaty  M inisterstwo przekazało w 
ręce pryw atne. Jednocześnie zagła­
da się także wytw órnie wojskowe, 
przez co uzyskuje się możność u- 
stalenia kosztów produkcji, a więc 
kontroli ofert pryw atnych , co um o­
żliw* oszczędną gospodarkę

Mówca uważa, że pożądanem  by­
łoby wzmożenie eksportu  naszej a- 
m unicji zagranicę, co ju ż  je s t zapo­
czątkow ane.

Mówiąc o przem yśle lotniczym , 
refe ren t wsk&zuie na to, że całe za­
potrzebow anie oparto wyłącznie na 
produkcji krajow ej i dąży się do zu­
pełnego uniezależnienia się od za­
gran icy . Pierwotny p ro jek t budżetu  
wojskowego opiewał na 1.300 miljo- 
nów. M arszałek P iłsudski, którem u 
ten  pro jek t przedstaw iono, uznał go 
za zby t wygórowany i obniżył ' na 
814 miljonów.

A n a liza  b u d że tu .
Po krótkiej przerwie pos. Kościał- 

kowski przeszedł do analizy samego 
budżetu.

Co się tyczy wydatków Min ster- 
stwa Spraw W ojskowych, to łącznie 
z przedsiębioiistwami .w ynoszą one 
614 276,821 złotych, co czyni 30 64°/# 
ogólnych w ydatków  oudzetu. Obcią­
żenie jednego  obyw atela na w ydat­
ki wojskowe w ynosi 27 zło‘.ych 14 
groszy Łącznie w szystkie w ydatki 
budżetowe w ojska i m arynarki, wli­
czając w to i budżet nadzwyczajny, 
a także w ytw órnie wojskowe w zro­
sły  w  Dorównaniu z zeszłym rokiem  
o 54.4'6.b05 zł,

W zestaw ieniu z budże tan r 
lanych  państw  — mówił w dalszym  
ciągu '•eferenc — nasz budżet woj 
skow y w zrasta  słabo i powoli.

Co do naszego budżetu, m usim y 
stw ierdzić — mówi referen t — że 
nie odpowiada on potrzebom obroąy 
państwa, że oszczędności w  m m  
pizeprow aćzone są barazo znaczne, 
wre«zcie, że przeprawadz ło je samo 
M inisterstw o a redukcję ogólnej w y­
sokości budżetu—osobiście p. Mar­
szałek Piłsudski.

Po południu, toczyły się dalsze 
obrady nad budżetem  M. S. Wojsk.

granica' wi ?ku dła oficeraw  do ma- Przem awiali: przedstawiciel Npjl
jora w łącznie była u nas zbvt wy- izby  Kontroli Państw a Rogoziński, 
soka- Obecn*e grani ;ę wieku dla pos. Kośeiołkowski, Roja i in., poczem 
m ajorów  i podpułkow ników  należy posiedzenie przerw ano 
przyjąć na 45 lat. - , Daiszy ciąg oDrad dzisiaj.

lepsze zabezpieczenie ich przez n ie­
podległe państw o litewskie, k tóre 

. d la obrońy rozwoju Winne . wejść 
w federacją * państwem poiskiem, w i­
dzimy w  zorganizowanej pracy wszyst­
kich narodoroościowych i społecznych 
czynników kr arowych.

Słowa te były p ijan e  w e w rze­
śniu 1918 roku, a więc w chwili, k ie­
dy nie m ożna było jeszcze dać d e ­
cydującej odpowiedzi k tóra strona 
rozw .ąże kw estję  polską, a z nią i 
litew ską. W arto więc, aby je sobie 
przeczytali uw ażnie c wszyscy, co 
poinawi ali i pomaw*ają jeszcze d o ­
tychczas o tó ż  niepodległościow y o 
oricntacię cen tralną w  okresie wojny 
światowej. s % 7

O m aw iany przez nas num er 
P rzededniu" był, zdaje sie, .u s jc- 

,dnym  z ostatnich, jaki 's ię  ukezał
*ako nielegalne pitm* podczas oku­
pacji niem ieckiej. W  dw a m iesiące 
p ó in ;ej następu je  historyczny prze­
łom na froncie bułgarskim  a z nim 
i koniec snu germań= kiego o hege- 
m onji nad sw atem . N astępna więc 
pismo, jakie w ycnodzi dopiero w sty­
czniu p. t. „O jczyzna" ukazuje s*<j 
w przeddzień w ym arszu kolumn nie- 
i r :eckich z W -lna i w przeddzień roz­
poczynających s*ę walk z bolszew i­
kam i, którzy podchodziu już pod  

. W ilno, z-jm uiąc całą w schodnią po­
łać W ileńszczyzny aż pod Podbro-
dzie. „O jczyzna" jest juz pism em  

Hegalnem. Podziem ne robota p raso­
w a skończyła się. N adeszła chwila 
wzięcie rozbratu  z w alką słów  i

chw ycenia za oręż R ozpoczęła się 
w alka z drugim  najazdem  — z bol­
szewikami-

Kończąc 6woj4  p racę  o prasie  
nielegalnej podczas okupacji n ie­
m ieckiej, cheałbym  podzielić się z 

■ czytelnikam i kilkom a uwagami k tó ­
re  w yjaśnią pow ody pew nych m oże 
me°cisło"ci, jakie się , zakradły do 
om aw ianej pracy i pew nej nierów- 
nom ierności , w traktow aniu o po ­
szczególnych w ypadkach, jakie za­
chodzi.y podczas niem ieckiej oku-
# j i .  , ■ '/g a B p ii1. S

O tóż zdobyw szy wiekszosć nu ­
m erów prasy nielegalnej w ydaw a­
nej podczas niem ieckiej okupacji 
początkow o nosiłem  s i e  z zamiarem 
napisania jednego tylko, a co naj­
wyżej aw óch feljetoi W . W  m*arę 
jednak  zapoznaw ania się z m aterjn- 
lem , nabierałem  coraz to bardzie; 
przeKonania, że w artość historyczna 
tego m aterjału  jest niepruporcit* ial- 
n is w ielka w stosunku do tego, 8o 
m ożna o nim p o w ed z ieć  w 2-cb 
fel*t tonach. I o fest pierui szy po- 
wóo, dla którego niev*szys kie w y­
padki polityczne, o k .oryck mówi- 
k m , są traktow ane tak , jak na io 
ze w zględu na  swą w age zasluguią. 
Niezależr łe  od tego 1 nie wszybi«.,ie 
egzem plarze nielegalnej pracy uda­
ło mi się zdobyć. I tak. „W  P rze ­
dedniu" m iałem  tylko ieden  numer, 
„Biuletynu W ileńskiego 1 brakow ało 
mi 10 num erów  i „Unji" kilka.

T e  braki m usiałem  uzupełń ać 
wiadomościami zaczerp n ę tem i z ust 
działaczy, którzy brali uaział w p ra ­
cy politycznej podczas okupacji nie­
m ieckiej, gdyż poza p rasą  nielegalną 
żadnych pi awie m aterjai w o oku
I *cji niem ieckiej w W ilnie niem a. 
T o  jest drugi pow ód w spom nianych 
nieścisłości i nierów nom ie-ności w 
om aw ianiu w ypadków  politycznych

Pozatem  do tekstu  zakradł się 
cały szereg zecerskich korektor- 
skich błędów, k tóre w wielu m iejscach 
zupełnie spaczyły myśl, o aką ir* 
chodziło. D la przykładu p rzy tocz ' 
onegdajszy feketon, w którym  w 
drugiej szpalcie 1 w końcu ustępu 
opuszczono zupełni* t następujące 
zdanie „oddania Polsct .Suwałk i 
Grodna*. B łęaów  tych n*e prostow a­
łem , gayż noszę się z  zam iarem  
uzupełnienia w szystkich braków  mej 
pracy i o ile m : środki pozwolą, w y­
dania o prasie nielegalnej podczas 
okupacji n emieckie* specjalnej bro­
szury. Czynię to w tym celu, aby 
pobudzić społeczeństw o wileńskie 
dc zain teresow ań 'a się tym  okresem  
his*orji W ilna, o którym  niem a zda- 
ie się zupełnie w W ilnie dokum en­
tów  i do utworzenia ' j rkiegoś K o­
mitetu, k t *ryby jeżeli są  gdzie ' ja- 
kieś m aterjały, je  zebrał, opracow ał 
i w ten  sposób nie dał się w ym knąć 
tym kilku latom  histo ji wileńsKiej 
k tó re  w dziejach b, W . Ks. L itew ­
skiego stanowił]* wielk- przełom .

lit.
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU.
¥  & V * d  z  B ia łej s?usa

aGWk&$ d e j .
Z Kalinkiewicz donoszą: nocy o- 

negdajszej na  odcinku granicznym  
fcadoszkowicze, w rejonie Kraśnego 
piacówki I\. O. P u zaalarm owane 
zostały odgłosam i walki, toczącej się 
po stronie sowieckiej. Ja k  się póź­
niej w yjaśniła sowiecka straż gran i­

czna stoczyła form alną bitw ę z od­
działem białoruskich, powstańców, 
rek ru tu jących  się z m iejscow ych 
w łościan, niezadowolonych z ustro ju  
kom unistycznego.'B hższe szczegóły, 
co do w / i i u u  walki nie s ą  znane.

P r a r ^ P u r & L t s e  r o u c h & n  ' k u ^ j t i ^ r ^ y o  B m  

l i n j i  $ w i ę c | a n ] f — T u r  m o r *  t y .

W  dniu wczorajszym na  linji kolejowej T u im o n ty —Święciarry w skutek 
mięci śnieżnej został przerw any na pew.en czas*ruch kom unikacyjny, 

co znacznie opóźniło p rzy b y ce  do stacyj pociągów.
Po oczyszczeniu to ru  ruch oduyw a się normalnie.

KRONIKA WIŁ TK9CKA.
— Plaga watów Ja k  się dowia­

dujem y, iunn<’ść niektórych gin .n  
powiatu w ikńsku-trocoego  dotknię- 
ty cn  plagą wilków, zw róciła się o- 
negilaj ze zbiorowem podaniem  do 
dowódcy 6 ej brygady K. O. P-u 
pułk . Górskiego z prośbą urządzenia 
obław y na wilków.

Podanie to skierowane zostało do 
s ta rostw a  na pow iat wileńsko-troeki.

W N I K A  P A S Ł A W S K A
—  Pożar .u szam i lnu. W e wsi

C ielew szczyzna gm. drujskiej w za" 
budow aniacn M .chała Lastow skiego 
wybuch? pożar, który zr. szczył su* 
szarnię lnu. S traty  sięgają tysiąca 
złotych. (x)

— Z działalności Sejmiku pow. 
W <3triu 9 b m. odbyło się pod

a przew odnictw em  starosty brasław- 
w lokalu Sejm iku posiedze- 

uie komisji op ieki społecznej dla 
niesienia pom ocy poszkodow anym  
skutkiem  klęski nieurodzaju w po­
wiecie brasławokim. W  posiedzeniu 
uczestniczyli członkowie komisji 
Konrad. Koręgowski, Kazimierz Rydzki, 
ks. Józef Sawicki i in. Z agaja jąc  ob" 
rady starosta scharakteryzow ał cięż­
k ą  dolę wiejsk ej ludnoś c; w zwią­
zku z tegorocznym  nieurodzajem  i 
podkreślił po trzebę przyjścia lud" 
neści z pom ocą przez dożywianie w 
ciągu kilku miesięcy. P rzedstaw icie­
le poszczególnych gmin wygłosili 
spraw ozdania o rozm iarach nieuro" 
dzaju w ich gminach. Po w yczerpu­
jącej dyskuni kom isja postanow iła: 
zw iększyć skład sejm ikowej komisji 
opietti społecznej przez kooptow a­
nie do niej w  charakterze członków 
w szystkich osób zaproszonych przez 
p . starostę r a  posiedzenie. Następ" 
nie wybrano prezydjum  komisji .w 
następującym  składzie: starosta jako 
przew odniczący oraz jako członko­
wie: ks lóztf Sawicki, Miro:Jaw Ci- 

■*, szewski, Józef Cyłowicz oraz W łady­
sław Kra/ew ;ki (sekretarz). Postano­
wiono rówr. AŻ pow iętszyć liczbę 
członków  gm innych kom itetów  opie" 
ki spułecznej, zaprosić do udziału 
w  tej akc,. m ie ic o w e  duchow ień­
stw o, przeprowaozić na teren ie po ­
w iatu brasław skiego zbiórkę ofiar w 
naturze i gotowce, zwrócić się za 
pośrednictw em  p. wojewody wileń­
skiego do rządu z prośbą o udzie­
lenie zapomogi i rozpocząć niezw łocz­
nie dożyw an ie  dziatwy szkolnej.

KRONIKA P9STAY/3KA.
• -  Krwaw i zem sta. W e wsi

Pohlejki gm. kozłow szczyzna miało 
m iejsce krw aw e zajście. M ieszka­
niec tej w s; A ndrzej Kożuch pow o­

ł a n y  żądzą zem sty osobistej u- 
odził n c ie m  w głcw ę sąsiada P io­

tra  Kożucha- S tan rannego  jest 
c>ężki. (x)

KRONIKA RW LODECZAŃSKA.
— I)użv  p o ż a r  w  fo lw rrk u  A n ­

nopol. W  folwarKu A ntopol gminy 
bien ckiej tpa 'ił się młyn Stani sława 
Sazi ow:cza Pożar pow stał z po­
w odu nadm iernego nagrzania pieca. 
Pożai spow odow ał 20  tys. zł. strat

—  Naczelnikiem Biure W ydziału 
Powiatowego w  Mołodecznie m iano­
w any został na m iejsce zwolnione­
go p, W ojczulanisa Zygm unta —  p. 
Szym ankiew icz M aro ii — do tych­
czasowy w ójt girnny kraśnieńskiej 
i zasłużony działacz społeczny.

K R O kIKa  o z i ś n ie ń s k a .

— Obrady rolnej komisji z 
działalności sejmiku. W  aniu  9 b, 
m. obradow ała w Dziinie sejmiko-

i w a  Komis,,! rolna. P rzew odniczył 
/ s tarosta.

O pracow ano proiekt regulam inu 
] dla agronom ów rejonow ych i zała- 

twio a szereg spraw bieżących
W  dniu 11 b. m. sejm ikow a ko- 

mii ja drogow a opracow ała projekt 
budżetu  na rok 1929—30. 'V dniu 

1 14 b. i. w obecncśc. przedstaw i­
cieli Kuratorium  Szkolnego p. Dra- 
cza obradow ała kom isja kulturalno- 
ośw iatow a opiek ' społeczn .j. W  

> dyrkusji brali udział również inspek­
to r szkolny Gryglew ski i inspektor 
ośvs iaty pozaszkolnej M aciejewski. 
O pracow ano Dreliminarz budżetow y 
na rok ’929—30 oraz projekt regu­
lam inu dla podkom isji oświaty po- 

i zaszkolnej. (x)

mai trzech  przem ytników, k tórzy u- 
siłowali przeszm uglow ać do Polski 
w iększą ilość sacharyny  i sp iry ta-. 
su. Skonfiskow any przem yt przeka­
zano do u rzę iu  ce'n go w Filipowie.

— K olejow a kom isja  polsko-so­
w iecka  dla sp raw dzen ia  wag. W  
dniu 9 b. m. na stacu kolejowej 
O lechnow icze zebrała się m ięszana 
kom isja kolejow a polsko-sow iecka, 
k tó ra  dokonała kom isyjnego spra­
w dzenia wag. W  skład komisji ze 
strony polskiej wchodzili: st. asesor 
jPiotiow ki i m ajster wagow y świder­
ski, ze strony zaś sowieckiej; rew i­
zor Bieiajew , m ajster wagowy Cze­
czotów.

— P rz erw a  w kom unikacji te le ­
g raficznej. O negdaj na oogianiczu 
polsko-so w eckiem  n** odcinku stoł- 
peckim , baw iący cię chłopcy po­
rozbijał. kam ieniam i izc atory na 
słupach telegraficznych. W związku 
z pow yższem  do czasu napraw ienia 
uszkodzeń nastąp iła  przerw a w ko­
m u n ik a t"  telegraficznej.

Z KARTY ŻAŁOBMEi.

i  p, T w a r t e z e m i  Michał
, W  sobotę dnia 12-go b. m. zmarł 

w  szpitalu dla zakaznie cnorych na 
Zw erzYńcu ś. p. Michał Tw ardzi- 

1 szewski, la t 53 — były kapral l-go 
pułku a tty le rji polowej 1 -ej Bryga- 
dy  Liegjonów Polskich.

Ś p. Twardziszewsk: był jednym  
z tych, którzy od najm  odszych lat 
poświęcili się walce o Wolność i N ie­
podległość Ojczyzny.

Cichy i skromny pracow nik, brał 
czynny u d z ia ł^ jeszcze  przed wojną 
w  pracy organizacyj niepodległościo­
wych w b. zaborze rosyjskim  i au- 
strjack im , a na z«w Komendanta w 
roku  1914 s taną ł jako karny żoł­
nierz w szeregach (i-ej Brygady. Tu­
łaczka wojenna, więzienia i obozy 
jeńców  zrobiły swoje.

W r. 1922 otrzym uje jako  zasłu­
żony żołnierz działkę ziemi w maj. 
Łycewicze, gm. radoszkow ickiej — 
pow. mołodeczańskiego, gdzie wraz 
z dorastającym i synam i wziął się do 
ciężkiej i żm udnąj pracy na roli.

Był jed n y m  z naj czynni ej szych 
działaczy społecznych i członkiem 
w szystkich organizacyj społecznych 
na terenie powiatów.

Z j-^go to in icjatyw y i dzięki je ­
go wytrwałej pracy powstały w  Ły- 
cewiczach i w Radoszkowiczaeb kół­
ka rolnicze, oraz św ietnie dz ś pro­
speru jąca M leczarnia Spółdzielcza w 
Rado-zko wieżach.

Złożony chorobą, zaledwie przed 
m iesiącem  przerw ał sw oją pracę.

W szystkie organizacje społeczne 
i gospodarcze, k tó rych  czynnym  
członkiem  ty ł  ś p. Tw ardz.szew ski 
traca  w skutek iego przedw czesnej 

1 śm ierci — zasłużonego działacza.
Cześć Jego zacnej pam ięci/
Niech Ci, Kochany Towarzyszu 

dou i niedoli, ziemia, ^ ó rą  tak  uko­
chałeś — lekką będzie!

KRONIKA

„ T a j e m n i c a  s t a r e g o  r o d u “ .
H E L IO S .

Należałoby jakąś  w ysoką barjerą  
oddzielić u  nas te a tr  od kina. Ciągle 
jeszcze teatralność ciąży na naszej 
kinem aiografji czego wynikiem  je s t  
pow stanie w tej dziedzinie rzec /y  
bardzo nieudałych. T zeba bardzo 
wielostronnego lalen tu  w danej je­
dnostce, aby ona mogła jednocześnie 
n emal pracow ać na, dwócn pokrew ­
nych  saądinąd , ale zarazem  i n ie­
słychanie  różniących s*ę pom ędzy 
sobą polach. P. Chabers ci je s t  wiel­
ce utalentow anym  reżyserem  tea t­
ralnym , ale poczynania jego w św ię­
cie filmu są b. niefortunne. Przy­
kładem  tego je s t  „Tajem nica s ta re ­
go rodu* esencja wszelakiej banal­
ności, rzecz nnrno niektórych walo­
rów bardzo słaba, opracow ana przy- 
tem  n iestarannie (folklor np„ je s t 
fatalny!), a naw et niedoaie /da W isła, 
k tó rą  niezm iernie łatw o ; poznać — 
jako  rzeka na t zw\ naszych „Kre­
sach* i inne podobne kwiatki). Z po­
szczególnych wykonawców w szyscy 
nieznośnfe „robią teatr*, a teatralne 
środki arty styczne  są — je ś li cho­
dzi o pracę odtwórcy danej postaci— 
zwykłą, często jask raw ą t-zarzą w 
kinie. W om awianym  fi mie bardzo 
nieliczni artyści tego uniknęli, zaś 
w  pierwszym rzędzie p. Walter, do­
skonały  jako  wachm istrz szwoleże­
rów, św ietną m ający maskę p Bed- 
nierczyk jako  dziad Ł aw ruk i p. Kru­
ków- ki — Lopek, k tóry  ma p waż­
ne zadatki na charakterystycznego 
ak to ra  filmowego byleby zastosował 
nieco um iarkow ania w m imice i ge­
stach. Go do p, Waltera to a rty sta  
ten  czyni w ie lk ;e postępy w swej 
p racy  w filmie i ju z  dziś wolę go 
niż takiego np. Slim a z „W .elkiej 
parady* i „Para 1y rekrutów * eto. 
i?. Sm osarska robi co może, ale może 
b. mało, m ając b. n iedostateczned 'a  
ekranu vrarunki i fizyczne i psychi­
czne. Daleko lepszy j  uż je s t  p. S n a ­
ke - Zawadzki „zgryw ający* się jed­
nak  czasem dość teatraln ie, co w 
znacznej mierze można i p. Gor­
czyńskiej zarzucić. Fatalnym  Dłędem 
było pow ierzerib postaci Szym ona 
p. Justjanow i. To nie był parobczak 
w ieiski, to jak iś  m ieszczuch przy­
padkiem  do chaty  na wsi zab łąka­
ny, o starej, zm iętej, za starej i 
zby t „inteligenckiej* a'bo conaimniej 
„ p ó łin te lig e n c ie  * — jak  na tak ie­
go parobczaka. Dlaczego m ożna by 
ło dp postaci Ł aw ruka znalesć b. 
dobry  pod każdym  w zglęiem  typ  
odtwórc; w  osobie p. Be lnarczyka, 
a owego Szym ona tak  „pokrzyw dzo­
no/ . Parę tadnych zd,ęć, W alter, 
Bednarczyka K rukow ski—oto w szyst­
ko, co w arto w tym  filmie zobaczyć.

(sk)

W  dniu 12 stycznia 1929 roku pc> 
k in  a  i f il m y . krótkich, lecz cię k ich  cierp leniach 

zm arł w W ilnie
ś .p . M IC H A Ł  T W A R D Z IS Z E W S K 1 

Legionista, kapral 1 pul. art. poi. 
Leg. Osadnik Wojskowy i członek 
O kr. Z  u). Legjonisłów w W ib e.

N abożeństw o żałobne odbędzie 
się w czw artek 17 b. m. 1929 roku 
o godz. 9 min. 30 w kościele św. 
JakoDa, eksportacju zwłok na cm en­
tarz w ojskowy tegoż dnia o godz. 
16-e,. Zaw iadam iając o powyższ :m  
Z arząd  Okr. Zw . Leg. w W ilnie 
prosi w szystkich członków i kole­
gów zm arłego o iaknailiczm eiszy 
udz»ał w pogrzebie.

Dziś; hntoniego Op, 
Jutro: Ket Św. Piotra

Wschód slońca- 
ZoC iód .

7 rr. 34 
15 m. 28.

M E TE3R 0L05 OZN*
f mmmmm,

—  Spostrzeżenia Zakładu Meteo- 
olog oziicgc U. S. B. z dnia 16 o. m.

Ciśnienie średnic w m ilim etrach 
748 T em peratura średnia — 9C C., 
Opady w m ilim e trach — W iatr prze­
w ażający po łudn iow y .'’ Uwagi Pół- 1 
pochmurno. Drobny śnieg. Mini­
m um  - -  15* C., m asim um  — 6° C.

Tendencja ba^ometryczna: bez - 
zmian

m Z Ę D J W A

—  Podziękowanie kancelarji c y ­
wilnej P. P rez Rzpłitej za życzenia 
noworoczne. Szei aanceiarjPc^w ilaej 
Pa a Prezydenta R. P. przesłał nt 
ręce p. w ojewoay pisemne podzięko 
wanie za życzenia noworoczne zło­
żone Fanu  Prezydentow i w  dniu l , 
stycznia przez reprez -n tanta od spo­
łeczeństw a wileńskiego. (x). ’ ?

ADM INISTRACYJNA.

b. m. w sal k lubu  Przem ysłow o- 
Handlowego odbyła się zabawa 
gy  iazdkowa dla dzieci robotm kow . 
Ks zabaw ę przybyło około 300 dzie­
ci, którzy w nader wesołym  n as tro ­
ju  spędzili k ilka godzin. Zabawa u- 
rozm aicona była przedstaw ieniem .

ZABAW Y.

Bazar ludowy.
W arto od czasu do czasu zajrzeć 

do Bazaru na Wielkiej i zobaczyć co 
się nowego z twórczości wiejskiej 
zjawiło na półkach m agazynu. Wa­
bią tam oczy nasze śliczne tkaniny , 
coraz staranniejsze pod względem  
technicznym , coraz obficiej nadsy ła­
ne na sprzedaż z dalekich zakątków  
nasze, Wai. Pi ócz tkanin, pledów, 
dywanów i kilimów, w idzim y teraz 
m ajoliki, garnki, ■ meble, a ostatnio 
p rzybyły  bardzo ciekawe i śliczne 
w swej nieskończonej rozm aitości 
wycinanki ze wsi Ju stynów  pod Lu- 
baitow em , robione przez Ignacego 
D obrzyńskiego, włodarza k tóry  zwy- 
Kte’fni nożyczkam i „od strzyżen ia  
owiec* roni w prost cuda z koloro­
wych papierów, biorąc z otaczają- 
cej przyrody l.ścle, traw y, kw iaty  i 
iguram i gieom etrycznem i je  prze­

p lata jąc  tworzy Koro o setkach  sk rę ­
tów i splotów. Pod szałem , na tła 
białej karty , może to być śliczna 
ozdobą na ściany lub na tack i opla­
tane, a kosztuje grosze.

Gniwersytćcka Szkoła Pielęgnia­
rek i fligjeaistek w Krakowie
otwiera now y kurs dnia i lu tego 
1929 r. Nauka trw a 2 lata, p rz y j­
m uje się ty  1 ko in tern istk i Wy 
kształcenie: fi klas gim nazjalnych, 
lub równorzędne. Zgłoszenia: D y­
rekcja Oni wersy teck. ej Szkoły 
Pielęgniarek ,i H>gjenistek, Kra- 

4720 ków, Kopernika 23.

z  p o g r a n i c z a .

-  1 ‘ zyłapanie pnB in ytu. Patro l 
%. O. P .u w  rejonie W ieżajn zatrzy-

* D G M - w i l l a  |
■ parte row j, inurov,any, skanalizowany, S
■ ziemi pół dzies., no sprzedania. S
■ Koionja W iiefiska 7, ł ia r ja  Jasus. S

R ie d e p a s zc za m  i  g o r liw o ś ć  s e k w e - 

s t r a io f a  K a s y  C b o rye h .

Do naszej redakcji zgłosił się 
p. M. Kosoj sKarżąc się na b ru ta l­
ność jednego z sekw estratorów  Ka­
sy Chorych, k tó ry  podobno, będąc u 
niego straszy ł go rewolwerem, Po- 
i.ew aż  sytuacja, w  której ów sek- 
w estra to r w yjął rewolwer grożąc 
nim gospodarzowi m ieszkania, by­
najm niej nietylko użycia, ale naw et 
i groźby bronią palną n iew ym aga- 
ła, ja k  z opowiadania p. Kosoja w y­
nika — przeto konieczne je s t, aby 
odpowiednie władze Kasy Cnorych 
spraw ę tę  zb id a ły  i w innego do od­
powiedzialności pociągnęły Sądzi­
m y bowiem, że nawet najbardziej 
opieszałego p łatn ika nie wolno b ro ­
n ią palną siraszyć wywołując, ja k  
w danym  w ypadku, przerażenie ca- 
łej jego rodziny i g łośny  płacz ma­
łych dzieci tegoż.

Ów p. sekw estratoi stanowczo 
przesolił w swej gorliwnści, zw łasz­
cza, iż nie mamy żadnych danych, 
by naszem u inform atorow i nie w ie­
rzyć.

P rze ciw  obstrukcji, h e m o ro id o m , za­
burzeniom w żołądku t kiszkach, zastoinie 
w wątrobie i śledzionie, bólom krzyża, zale- 

, ca  się picie naturalnej wody gorzkiej „Frun- 
: cis-zka-Józefa* kilka izy dziennie. Badania 
i lekarskie chorób podbrzusza stwierdziły, że 

woda Fraiiciszka - Józefa działa zawsze pew­
nie, łagodnie i skutecznie. Żądać w &pt. i drog.

- Lustracja posesyj w  obrębie 
I-go kumisaridtu P. P. Zastępca s ta ­
rosty grodzkiego p. Bohdanowicz i 
kierow nik I kom is. P, P. kom. Do- 
wojno dokonali lustracji posesyj po­
łożonych w obrębie I kom isarjatu. 
W  wyn ku tej lustrac ji pociągnięto 
do opowiedzialności 6 w łaścicieli nie­
ruchom ości, k tórzy  nie utrzym yw ali 
w  odpjw iednim  stan ie  k la tk i scho 
dowe

. Na przyszłość tego rodzaju lu­
strac je  będą urządzane stale w pew ­
nych określonych odstępach czasu

—  Przegląd sanek. Poczynając od 
21 w  podwórku starostw a grodzkie­
go będzie odbywał się przegląd sa­
nek. Przeglądy będą trw ały  do 1 lu­
tego włącznie. W dniu 21 b. m. do 
przeglądu sta ją  sanki od num eru l 
do 50, w dniu 22 b. m —■ od 51 do 
100 i t. d. codzień po 50 sanek, ( i)

— Ukaranie sp. zedaw chw  gazet za 
kolportowanie skonfiskowanych pism. 
Wober siw  /rdzenia, . że niektórzy 
sprzedaw cy gazet sprzedaw ali skon­
fiskowane ostatnio jedno z pism  
wileńskich policja o trzym ała polece­
nie ukarania w innych sprzedawców 
w ten  sposób, że zostaną oni usu­
nięci z dotychczasowych m iejsc 
sprzedaży na inne (x)

, —  Pierw sze racjonalne posunięcie
łęp eniu nałogowego kwestarstvtTa. 

Siaiostw o Grodzkie zabroniło Zarzą­
dowi Głównemu T ow arzystw a G liazć 
Sierocych urządzania kw eat na te re ­
n ie W ilna powodem ku tem u posłu­
żyło nie3tosowan e się do prsepisów  
obow iązujących przy  tegc rodzaju  
zbiórkach Kw estujący z upow aż­
nienia powyższego Towarzystwa bę­
dą pociągani do odpowiedzialności.

M IEJSKA.

—  Z posiedzenia Komisji Finan­
sowej. W  ubiegły  w torek odbyło się  
posiedzenie miejskiej Komisji F inan ­
sowej. Po załatw ieniu spraw y prze­
niesienia k reay tów  z jednych  dzia­
łów m dżetu na rok 1928 29 do in- 
nycn  — debatow ano nad spraw ą 
etatów  pracowników m iejskich. W 
wyniku dyskusji postanowiono pro­
jek t zm i.n y  etatów  zdj ć z porzą­
dku dziennego i rozesłać członkom 
Komisji celem szczegółowego zazna 
jom ieuia  się.

—  Przedłużenie ulic D ąbrow skie­
go i Pańskie, Onegdaj wpł jmęło do 
Prezydjum  M agistratu podanie d-ra 
Sum oroka i niejakiego p. Malinow­
skiego. w  których w yrażają oni go­
towość ustąpienia M agistratowi swo­
ich pryw atnych gruntów , , dla p rze­
dłużenia uiic D ąbrow skiego i P ań ­
skiej. Wzamian zato M agistrat m a 
wydzielić wym eniouym  odpowiednie 
g run ta  m iejskie położone w tunym  
punkcie.

' S -^ A W Y  PRASOW E.

—  Za naruszenie dekretu o pra- 
w if  prasowem. W ładze adm in istra­
cyjne po; ągnęly  qo odpowiedzial­
ności sadowej w łaściciela' drukarn i 
przy  ul. Niemieckiej 22, J . Lewina 
za przekroczenie art. 15 rozp. Prez. 
R P. o p ra w e  prasowem. (x)

S P R A W Y  S A N ITA R N E

—  Antysanitarne w arunki pracy 
w  zakładach litograficznych. W >bec 
an tysan itam ych  w arunków  pracy  w 
zakładach litograficznych — Zwią­
zek Litograficzny zwrócił się oneg ­
daj dc Inspektora Pracy z p rośbą 
przeprow adzenia lustracji san ita r­
nej w  wymienionych zakładach.

S P R A W Y SZKOLNE.

—  IBursa dla uczącej się młodzie­
ży Bzkór zaw odow ych. Ostatnio z ini­
cja tyw y  T-wa „Światło* uruchom io­
na została bursa  dla niezamożnej 
m łodzieży uczącej się w szkoiach 
zawodowych. Ma prowadzenie bursy 
M agistrat w yasygnow ał 5000 zł.

Bursa mieści się p rzy  ul. W. Po­
hu lanka 18.

S P R A W Y RQBflT M'CZE

—- Pożyteczna impreza. S taraniem  
związków klasowo-zawodowycb 18

. —  InflarsKi Bal Akademicki. Pod
protektoratem J. W. P. P. wojewo­
dy wileńskiego W ładysław a Racz- 
kiewicza, w ojewodziny W iadysławo- 
wej R/czkiewiczoMej, J . M, reirtura 
G. S. b . ke. pr/f. dr. Czesława Fal­
kowskiego odbędzie się dn, '9  stycz­
nia r  b. w salonach hotelu St. 
G eorges‘a U Doroczny inflancki Ba 
Akademicki.

T E A T R  5 M U Z Y K A .
REDUTA (na Pohulance).

— „Murzyn w a/szaw«ki\ Dziś o £odz- 
20-ej po raz pierwszy i dni następnych ko- 
m eója Antoniego SłonlmsKieao p. t. „Mu­
rzyn warszawski". (Jdz at biorą: Stefan J a ­
racz — Konrad Heitmański; Halina Dunin- 
yychłowska—Pola Hertmaiiska; I Larowsaa— 
Zaza; W. Ścibor — Mitek; J . Budzyński — 
Pe liman; J . Lubicz-Lisowski —■ Marjusz; St.
.arewicz—Marteline; W. Malinor/ska—ciocia 

Sala: Z Chmielewski — Szwarcman; J .  Kara- 
czowa — Szwarcmanowa.

Opruwa sceniczna pomysłu art. mai. 
Zwolińskiego.

Pozostałe bilety sprzedaje „OrD/s* do 
godz. 16.30 oraz od godz. 17-ej kasa teatru.

— „Kerdjar* dla irtedzieży. W sobotę 
d ria  1P t>. m. drugie przedstawienie szkolne 
poem etu dramatycznego J. Słowackiego 
„Korajan*. Bilety w cenie od 3G gr' do 2 z! 
sprzedaje „OrDis”.

PEDUTA (n» prswincji).

Dziś w Nieświeżu kom edja J . Sze 
niawskiego „Ptak*. ;

—  KaDitunowi : W. P. Tyrankie- 
wiczowi (Senatorska 13) skrauzionc 
krowę. 5

. —  Wypadki na uiicy. Na rynku 
Kijowskim  zasłabł nagłe Jan  Bukow ­
ski (Piłsudskiego 63). Ulokowano go 
w szpitalu  żydow skim .

— Na ul. W ęgierskiej upad ła  t 
złam ała nogę M icnalina Wolińska

■ (W. Ponulanka 12). -
—  Pożar. P rzy  ul. B enedyktyń­

skiej 5 wybuchł pożar spowodowany 
wadliwością kom ina. Ogień bez t ru ­
du ugaszono.

—  Zginęła teściowa. K ochając; 
zięć Mejiach Rudnik zam eldow ał vi 
pebeji, że zginęła m u teściow a Ra 
c h e ^  Karczmer la l 55 zam. nrzy ul. 
Nikodemskiej 25. Czyżoy p. Mejłacłi 
napraw dę by ł strapiony?

I

A  D  J  O .
PROGkAM STACJI WILEŃSKIEJ,

Fala 435 mtr.

CZWARTEK, dn. 17 stycznia 1929 r. ‘

łl .5 6 -1 2  10: transm isja  z Warszawy: Svg- 
.izi czasu, hejna! z Wieżj^ MarjacKie) w 
KraKOwie. oraz kom unikat meteorologiczny. 
12 15—12 30. Transmisja z Warszawy. Audycie 
cna mtodcieży p. t „Wiejscy koiendnicy 
12.30 — 1/00, Trm.smisja poranKu muzycz­
n e j "  7 f-ilharmonji Warszewskiej. 14.30 — 
14 55. Transmisja : Poznania. „Z terenów 
misyjnvc.-“ odczyt wygi. K. Kapitańczyk. 
16 0 0 -1 6  JO: Odczytanie programu dzienne­
go repertuar "eatiór- i k in '  oraz chwilKŁ 
litewski, 16 20—16.35: Komunikat harcerski. 
16.35. 17.00 fhuzyka z płyt gramofonowych 
firmy B Rudzki w WarszaWte, ul. Marszal­
kom ka 87 i 146 17.00—1725. Transmisje,
j; Warrzawy „Wśiód książek* wygi. prof. H. 
Moście*.', 17.25 — 17.50 „Żywienie krów w 
gospodarstwie włościańsKiem" odczyt wygł, 
r s  sk-*r hod. Stanisław Osiecimski. 17.55 — 

1850. Transmisja z Warszawy Koncert ka­
meralny. 18.50— 19.15. Pogadanka radio­
techniczna. 19.'5 -  1930. Muzyka z płyt 
gramof. ‘ir B. Rud-.k. w Warsz- Marszał­
kowska 8? i 146. 79 3C — 19.55. . „Zwinzek 
Pracy Społecznej Kobiet* pogadanka, wygł 
Eugenja Masitjewska. 19.56— 20.00 Sygnał 
czasu z W ir ;ze vy. 2G.t 0 — 20 15 Tygoi 
mowy przegląd filmowy. 20.15. Odczytanie 
program u n? piątek i komumkaty. 2u 30 — 
22.00. Transmisja z Wirszawy. Koncert po­
pularny w wyk. ork. P R 22.00 - 23.30s
Transm isja z Warszawy: Komunikaty: P.fl.T., 
policyjny, sportowy i inne. oraz muzykr ta ­
neczna z hotelu , Bristol-1,

PIĄTEK, an . 18 stycznia 1928 r.

11,56—12 10. Transmisja z Warszawy. 
Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marjackiej, 
w Krakowie oraz komunika* r.itreorol. 
oiczny. 16.0C — 16.20. Odczytanie programu 
dziei nego, repertuer teatrów i kin, oraz 
chwilka litews" i. 16.20 — 16.35. Kurs jeżyka 
i  loskiego — lekcjb 18-a w zastępstwie dr. 
J . ?ostko\.'skiej orowaozi Valy Krajger. 
1635 — 17.00. „Rudycja dla dzieci* w wyk. 
Zesp. Dram. Rozg!. Wil, 17.00—17.25. Kon­
cert orkiestry Rozgłośni Wil. pod dyr. Zy­
gm unta Dołęgi. 17 25 — 17.50. „Wieszczby 
poetyckie o wskrzeszeniu Polski* odczyt 
wygi. piuf. Ci. S. B. dr. Stanisław rPigou. 
(Transmisja do Warszawy). 17.5C — 18.20 
Koncert ork Rozgł. Wil. pod kier. Zygmuntc 
Dołęgi. 18.20 — 18 50. Audycja wesoła „ J a ­
błuszko* w wyk. Zesp Dram. Rozgł Wil. 
(powtórzone na żądanie słuchaczy). 18.50 — 
1^05 Muzyka z piyt gramofonowych firmy 
B. Rudzki w żarszawie ul. Marszałkowska 
87 i 146. 19.45. Odczytanie p rogram : na 
sobotę i komunika 19.55—20.00 Sygnał 
czasu z Warszawy. 20.00-20.15 Tn ,num. <ja

Wersz K. Strem enger omówi program 
konjcrtu  wieczornego. 20.15 Transmisja 
koncertu syn fonicznego z Filharm. Warsz. 
Po transmisji komunikaty z Warszawy P.h.T., 
policyjny, sportowy i inne, oraz „Poaróż 
detektorowa po E uropie* (retr. ze stacyj 
zagr.).

Na wileńskim bruku.
—  Samobo.ąfwo nieuleczalnie cho­

rej ełużącej W czoraj wieczorem  w 
momenefe, gdv 48-letn ą Zofję Gu- 
ran in  (Zarzecza 28) służącą, chcia­
no odwieść ’do p rzy tu łku  dla nieu- 
leczolaie cnorych, chora będąc tern 
wysoce podniecona skorzystała z 
chwilowej nieuw agi ooecnych i w y­
dobywszy z ukrycia  nóż i  „dała so­
bie głęDOid c o s  w brzuch  Samobój­
czynię w  stanie c i,^k im  ulokowano 
w szpitalu św. Jakuba. (x),

—  Samobójslwo nauczycielki. Wczo­
raj o godzinie 2 pp. w m ieszkaniu 
w łasnem  przy u). Sosnowej 1, po ­
pełniła sam obójstw o s trze la jąc  do 
s'ebie z rewolweru 20-letnia S tani­
sławę, K raw czyków na nauczycielka 
szkoły zawodowej im. Marji Konop­
nickiej. Kula przeć,ła  błonę sercow ą 
pow odując natychm iastow y zgon

Pow odem  odebrania sobie życia 
ty ło , ja k  głosi, w ersja niepoiozum ie- 
nie rodzinne. (x),

— K radzhu . t  F austyn  owi C zaj­
kowskiem u (Kazim ierzowska u )  
skradziono wielką ilość drzew a opa 
łowego nieustalonej narazie war „ości.’

Wileński Sąd Okręgowy w Głębok.enf -

Sesja Sadu Oitięyowetjo w W ilnie 
w skiadzie wiceprezesa I^ydz. Karne­
go p. Ant. Owsianki oraz sędziów 

, S enkiewicza i BoDrowskiego wyjeżdża 
do Głębokiego, gdzie począwszy '  oa 
dn. 17 do m. b. rozpoznawać bę­
dzie sprawy karne, wynikłe na tere­
nie pow. dziśiiieńr,kiego.

Na wokandzie 22 sprawy, między 
któremi znajdują się: szpiegostwo, 
napady rabunkowe, oraz o zadanie 
ciężkich uszkodzeń cicła.

* Sekretarzować w czasie posiedzeń 
będzie p. Gierkowicz.

  k. r.

n o w o ś c i  w y d a w n i c z e '

— Hel. Romer W Uje u. P -w a Mic­
kiewiczów  Naki. firm y Lus 1928 r. 
W ilno Tej»tr w ileński. Maia ta  i e- 
sietycznie w ydana książeczka z ł  
wiera obrazek sceniczny, białym 
w ierszem  pisany, przedstaw iający 
(Izień Bożego N arodzenia w  1809 r. 
w Nowogródku u rodziców Wielkie­
go poety, k tó ry  tu  je s t  1 1 -le tn in  
chłopcem i .z  braćm i Franciszkiem , 
Olesiem i Ju rk iem  gawędzi, żartuje, 
słucha opowiadcń starych  sług Bła­
żeja i Pa.-iewskiej, oraz rodziców i 
czy tan ia  ówczesnego „K urjera L i­
tewskiego*.

Całość wesoła,, pogodna i poety­
czna, nadaje się wybornie do teatrów  
am atorskich dla młodzieży W tym  
celu zostało wydawnictwo T eatr wi­
leński zapoczątKowane. Cena przy­
stępna 9u groszy.

Rozmaitości.
T e n tr  zbrodni.1

> Oczywiście w A m eryce. Nie jest 
lean ak  tea tr zgrozy, gdzie żądnr, 

senoacyj publiczność w strząsa 
dreszcz trw óg’. Jest to najprawdziw­
szy tea tr zbrodp* w którym w ystę­
pują praw dziw i zbrodniarze. W  Chi­
cago, w glównem  biurze policyjnem  
co niedziela w południc odbyw a sie 
publiczny pokaz zbrodniarzy różne­
go autoram entu . Przez scenę defilu­
ją  różni przestępcy; oto;ący za k u ­
lisami agenci policyjni wywołują 
ich nazw iska i wzywaje; publiczność 

“do rozpoznaw ania „dem onstrow ane­
go* zbrodniarza, N :eraz eię zdarza, 
że ktoś z publiczności poznaje w 
przygodnym  a niedobrowolnym  ak­
torze znanego raousia, usyp^acza, 
specjalistę oc napadów  -ulicznych 

' i  t. d. A le zdarza się również, że 
przez scenę „T heater of Crime* de- 
fiiui- osoba, k tó ra  poraź pierw szy 
znalazła się w  kolizji z praw em  
„Przedstaw ienia* te, n iedaw no za­
początkow ane, cieszą sie niezwy- 
kłem  powodzeniem , iemDardziej, że 
w stęp na nie jest bezpłatny.

N a  zimowi wieczo-y i Jwięta 
piękne, cieKawe i tanie książki: 
URODZONY JA N  DłjBORÓG, p o e ira t 

W ł. Syrokom l1’ z 0- 
brazkami Andriolle- 
go. O kładkę zdo­
bił prof. B Rusz­

c z y ć  . z ł.—s t.  80.
NAJF1ĘKN1EJSZE BAJKI POLSKIE 

A. J. Gl;ńskiego.
Obr -zki i okładka 
J. Hopnena . . j . zł. 1 — 

GAWĘDY i PIOSNKI Wł. Syrokomli 
z rysunkam i
J. Hoppena . ■ . zł. 1 — 
Ci co w płacą na po;zcie na 

rachunek  Zygm unta Nug^odz- 
kiego w P. K. 0  Nr. 80.224 
zł. 3  — i nadeślą swój adres, 
o trzym ają w szystkie 3  książecz­
ki bez żadnej więcej op łaty  za 
przesyłkę pocztową. r

Ci zaś. k tó rzy  znajdą więcej 
amatorów pięknych czytaneK i 
włacą na poczcie należność 
odrazc za 10 książeczek (po 
kilka każdej) n ietylko nie po­
niosą Ładnych kosztów  prze­
syłki, lecz je sz c ze " o trzym ają 
jedenastą  książeczkę bezpłatnie.

fldres wydawcy:
ZYGM UNT N a GRODZK i

Wilno, ul. Zawalna N r ll-a"* 
Sicład maszyn rolniczych.
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Nr > £ 0 3 5 / ;

Uchwały Rady Naczelnej Zwią­
zków Drzewnych.

1Ł O S T A T N I E J  CHWILI.

W A R SZA W A . R ada N aczelna 
Zw iązków  D izew nych na nadzw y­
czajnym  zjeździć w dniu 15 b. m., 
k lery skupił przedstaw icieli w szyst­
kich ośrodków  przem ysłu drzew nego 
Polski i 'JJ M- G dańska, uchwal-ła 
jednom yślnie rezolucję następującej 
tiCscit Zw ażyw szy, ii: 1) przebieg 
dotychcz"sow ych rokow ań i zwłoka 
w załatw ieniu sprawy układu drzew ­
nego, wynikłe w brew  przychylnem u 
stanow isku rządu polskiego, wywo­
łują całkow itą niepew ność co do 
widoków eksportu m aterjałów  tar­
tych na rynek niemiecki, 2) wobec 
zbliżającego się końca kam panji 
rębnej, w oczywistym  Interesie ca­
łego przem ysłu drzew nego leży jak 
najrychlejsze i ostateczne w yjaśnie­
nie sytuacji celem przedstaw ienia 
produkcji tartacznej na  inne rynki 
odbiorcze i zastosow anie jej do wy­
m ogów tychże rynków ,—Z jazd R ady 
Naczelnej dom aga się iaknajrychle;- 
szego w prow adzenia ostrych zarzą­
dzeń, m ających na celu zatam ow a­
nie odpływ u surow ca drzew nego 
na rynek  niemiecki, oraz jednocze­
snego w ydań.a szeregu zarządzeń 
pozytyw nych, k tóre pozw olą p rze­
mysłowi dizew iiem u m orow i ć sobie 
szersze wyjście na  rynki zastępcze.

Z zakuliś tajemnic Reidłswehry.
Opublikowanie tajnego memorjału min. Reif hswehry.

BERLIN, 161 (Pat). Socjalistyczny „yorw serts*  przyniósł dzis, jako  
„etłyny z dzienników porannych, sensacyjną wiadom ość z Londynu, żfc ta j­
ny  m em orjał min. R eichsw ehry gen. G roenera, opracow any przez niego 
w czasie debaty ReichsLagu nad  spraw a budowy nowego pancernika, zo­
sta ł ogłoszony w pełnym  tekście przez m iesięcznik angielski „Review of 
Review s“.

T r e ś ć  ta jn eg o  m e m t $ r Jałtp :ninK 
R eich sw eh rif ^ noeoer^^

Naiwność ludzka nie ma granic.
Serw us M aniek! Co s! ę słało, 

że m asz tak  rozanieloną minę jak ­
byś miał zam iar zaprosić mię na 
śniadanko do Macie. _?

— Cieszę się, że Cię spotykam  
Stachu! — odparł zainterpelow any. 
Chodźmy! M uszę ci powiedz: t przy 
kieliszku doskonały kawał, tern lep­
szy, że autentyczny, a świeżutki jak 
m leko prosto od krowy.

— C adaj żvwo! zaciekaw iasz 
mnie? oduarłem .

Powoli! na ipierw po jednym  za- 
ką»eczka woje zdrowie! No te ­
raz iuż dobrze, zaczynam : J Lóż
uw ażasz tac hu, przy jechał sobie 
do W ilna taki bardzo elegancki 
pan, z szerokiego świata, w ynajął 
sobie m ieszkanie przy ulicy M ickie­
wicza i ogłosił w gazetach, że 
twi ira biuro poa  szumną firmą P o ­
rad Praw no-Społecznych no oczy- 
v/iście, że poszukuje zdolnych p ra ­
cowników vel pracow ..ic7ek Go" 
m yilasz się, że ofert miał bez \iku, 
a że proponow ał wcale przyzw oite 
gaże, minimum 300 zł. m iesięcznie, 
w mig skom pletow ał 10 osobowy 
personel biurowy Biedne dziew czę­
ta  wyaoDyły swój ostatn i kapitaiik 
ba, zapożyczyły się naw et, by tylko 
móc złożyć 500 zł. w ym aganą kau­
cję i otrzym ać upragnioną poradę  
Term in otw arcia biura w yznaczono 
na 15 stycznia, to  też wszyscy, jak 
reden  mąż stawili się na dziew iątą

BERLIN, 16. I (Pac.) T ek st me-
raorjału m inistra G roenera, ogłoszo­
ny przez „R eview of R eview s“, po ­
dają dzisiejsze popołudniow e dzien­
nik berlińskie w bardzo obszernych 
spraw ozdaniach.

W edług inform acyj „V orw aerts“, 
który  streszcza m em orjał na jdokład­
niej, tncm orjał iii nistra G roenera 
zawiera na w stępie określenie głó­
w nych zagadnień, zw iązanych ze 
spraw ą budow y p a n c en rk a .

N astępnie m inister Groener, 
stwierdziwszy, że wojna z jednem  
„yiko m ocarstw em  jest obecnie w y­
kluczona, ośw iadcza, że jeżeli n ie­
m ieckie siły zbrojne nie b ęd ą  w 
stanie w y p e łn i swych zadań  w 
w ypadku ew entualnej konieczności, 
to raczej nale- ałoby zupefnie znieść 
w szelką siłę zbrojną Niemiec, Siła 
zbrojna Niemiec — c świadcza min. 
G roener—m oże m ieć tylko dw a za­
dania — obrona tjry to rjum  niem iec- 
k ego orzed napadem  albo obrona 
neutralności Niemiec.

G łownem  zadaniem  jest uniem ożli- 
w ien1 e zam achu na terytorjum  nie 

m ieckie i obrona granic: tak  długo,
Jopók  Liga Narodów, czy też któ" 
reś z wielkich m ocarstw  nie wystąpi 
z in terw encją na rzecz Niemiec. 
A utor m em orjału przypom ina, że 
od chwili zakończenia wojny świa" 
towej dość wiele było tego rodzaju 
w ydarzeń W łochy napadły  na Fiu- 
me w czasie zaw ieszenia broni, Po­
lacy przy pom ocy zam achu opano- 
w< i bno, Litwini K łajpedę.

W e w szystkich tych w ypadkach 
celem  napadu było stw orzenie fak­
tów  dokonanych, a skutkiem  tego 
było to, że rabunek  przekształcił 
się w w ieczne pns-adanie. Z achow a­
nie się P o lsk i--ośw iadeząm in ister— 
może dostarczyć pow odów  do przy­

puszczenia, :e tego rodzaju w ypad­
ki m o g ą  si^ w praktyce zdarzyć 
w przyszłości. A pety1 Polski na obsza­
ry niem ieckie w Prusach Wschód 
nich i na Górnym  óląsku jest — 
zdan em  min. G roenera — rzeczą 
jaw ną jasną.

Istnienie siły m orskiej ma za 
zadanie uczynienie wszelkiego na­
padu  na teryrorjum  Niem iec ryzy- 
kow nem . Bezbronność obszaru Nie­
m iec byłaby niejako zaproszeniem  
przeciw ników  do napadu  na Niemcy

Przechodząc do sprawy obrony 
neutralności Niemiec, mówi m em or­
jał o tem , że trak taty  zaw arte po 
wojnie światowej przekształciły cał­
k o w ite  św:at p izy  użyciu przem o­
cy. Sdne napięcie istnieje- -jak przy­
tacza m in is te r ' G roener — m iędzy 
Czecham i a W łochami, między W ło­
cham i a Jugcsł&wją, m iędzy Polską 
a Litwą,—za k tórą stoi na dalszym  
pian e Rosja. N apięcia te nie po­
zwalają Europ-c osiągnąć spokoju.

Przeciw ieństw a Anglji i Rosji są 
jasne. 60-miIjonowy naród  niemiecki, 
zam : sszksły w sercu Europy jest 
więc narażony na pow ażne niebez­
pieczeństw o wciągnięcia go do star­
cia pom iędzy ugrupowaniam i po ­
szczególnych m ocarstw . Jeżeli N iem ­
cy nie chcą, aby :ch realność zosta­
ła naruszona i ażeby walki rozegry- 
wanef były także na ich terytoijum , 
to zm uszone są do przygotow ania 
się dc obrony swe> neutralności. 
Jeżeli N iem cy—mówi dale n in irte r— 
nie chcą, aby m ocarstw a, p row a­
dzące wojnę zlekcew ażyły ich in te­
resy  gospodarcze i kulturalne, to 
m uszą mieć m ożność bronienia tych 
Int eresów.

czułyby w najkrótszym  czasie brak 
amunicji. M arynarka niem iecka mia­
łaby wobec tego trojakie zadam e. 
osłanianie transportów , interw enjo- 
w anie w w alkach toczących się na 
wybrze iu  i osłonę sił lądow ych prze­
ciwko atakom  ze strony morza.

„Vo.-waerts“ przytacza dalej, że 
w razie wojny pom iędzy obceini 
m ocarstwam i rnla fłoty i ^emieckiej 
polegałaby na obronie neutralności 
wybrzeża. G dyby Niemcy zmuszone 
jednak  były do udziału w wojnie, 
toczącej się między m nem i m ocar­
stwami, to zadanie fłoty byłoby takie 
sam e, jak  w razie napadu  na Prusy

M em orjał rozwija tezę, że flota 
n emiecka, posiadająca, now e pancer­
niki, wyw .ązałaby 9ię lepi ij ze swe- 
gn zadania, niż przy pom ocy sta­
rych okrętów  njowych, Niemcy

m uszą wzm ocnić swoją flotę, "gdyż 
Polska , buduje now oczesne kontr^ 
torpedow ce i łodzie podw odne. 
. rancja zobowiązała się w um owach 
poprzeć Polskę w razie wojny przez 
przysłanie eskadry k.ążow ników . 
W  ten sposób Niemcy nie m ogłyby 
sprostać swem u zadaniu, gdyby n>e 
imały nowych pancerników . Po w y­
budow aniu nowych pancerników , 
flota niem iecka b ę d z i» m ogła naw et 
stawić czoło wielkim okrętom  bojo­
wym rosyjskim.

W  końcu G roener przytacza inne 
jeszcze motywy, przem aw iające za 
budow ą pancerników , t jak  sprawę 
utrzym a.ua ducha bojowego floty 
niem ieckiej o r a z _ względy, k tóre 
stw ierdzają, że utrzym anie starych 
okrętów  kosztow ałoby diożej, niz 
budow a nowych pancerników .

nem u w 1 Niemczech, pracującem u 
wspólnie z niem ieckiem i zdrajcami 
stanu i korupcjonktam i.

M uller u  H i o d e i t o g i

BERLIN, 16.1 (Pat). Prezyd. H,u- 
denburg przyjął dziś o a posłuchaniu 
kanele ,za  M uellera. H ugenbergow - 
ska „Nacbt A usgabe“ w yraża p rze­
konanie, że audjencja kanclerza 
p rezyden ta  H indenburga pozostaje 
w - związku z ogłoszeniom przez 
„Review of R eview s“ m einorału  
m inistra G roenera.

u

Z całej Polski.

Słasy prasy nirmiecisiej.
W 2<iow!®nie „Hacsfiry" 

w  W arszaw ie.

N iestety, szef biura wraz z k au ­
cjami, ulotnił 6i ę ,ak kam fora, nie 
opłaciwszy naw et kom ornego! M o­
żesz sob e wyobrazić płacz i zgrzy­
tanie zębów  pokrzyw dzonych ofiar 

— No i powiedz Stachu czyż

'ano
m ożna mówić, że n ’ dziś ludzi 
naiwnych? Zokal.

M ówiąc o zadaniach floty nie­
m ieckiej w razie ew ent. konfliktu, 
m em orjał na pierwszym  planie s ta ­
wia analizę ło li, jaką  m arynarka n ie­
m iecka odegrałaby w razie n ap ad u  
Polski na  Prusy W schodnie.

W  tym w ypadku Polska -nówi 
min. Groe* er — m iałaby przeważa^ 
jacą ąiłę do dyspozycji. P rzedarcie 
się niem ieckiej siły z 'rcjne.i prze z 
kory tarz z trudnością tylko JałoDy 
się wykonać P rusy W schodnie od­

BERLIN, 16. I. (Pat) Ogłoszenie 
przez „Rev:eitr of R eview s” tekstu  
m em orjału m inistra  Groenera podzia- 
alo w  Berlinie ja k  wybuch bomby, 
w yw ołując niesiychaną sensację.

Cala prasa niem iecka jednom yśl­
nie nazyw a ogłoszenie tego nicmo- 
rja łu  przez m iesięcznik angielski nie­
słychanym  skandalem przyczem  cha- 
ru c te ry s ty czu ą  jest rzeczą, że naivet 
„Deutsche Tageszeitung" i „Germa­
nia" oświadczają wyraźnie, że soli­
daryzu ją  aię całkowicie z „Vor- 
w aertsem  w ocenie tego sensacy j­
nego wydarzenia.

Cała prasa podkreśla, że m em o­
rja ł ten  znany był ty lko bardzo nie­
licznem u gronu osobistości politycz­
nych, przyczem jedne dzienniki m ó­
wią o 18 osobach, inne o 25.

M emorjał ten  doręczony był ty l­
ko m inistrom , prem jerom  kilku 
państw  związkowych Rzeszy i k ilku  
posłom Reichstagu w egzemDlarzach 
przejrzanych i podpisanych przez 
samego m inistra Groenera.

Jak  donosi prasa, m inister odra- 
zu zażądał od w szystkich polityków, 
k tórym  m emoriał w ręczył, zw rotu 
m em orjału i wdrożył surow e docho­
dzenia, aby w ykryć spraw ców  nie­
dyskrecji. K om unikat oficjalny, w 
tej spraw ie w ydany, nie zaprzecza 
bynajmniej autentyczności memorja- 
łu i ogranicza się tylko do podkre­
ślenia, że m em oriał ten nie je s t rae- 
m orjałem  całego gabinetu, lecz ty l­
ko m inistra  Groenera.

Dzienniki popołudniow e przyno­
szą kom entarze, w  których obok 
podkreślenia skandaliczności sam e­
go fak tu  ogłoszenia, z naciskiem  
stara ją  się wmówić, ża m em orjał nie 
zaw iera właściwi® nic nowego i że 
je s t on powtórzeniem tylko przemó­
wienia m in istra  Groenera w Reich­
stagu  i kom isjach  reichstagow ych, 
a więc, te  nie zawiera nic naprawdę 
tajnego.

1 Kom unistyczna „W elt am  Abend" 
podnosi specjalnie aslęp, mówiący.

że pa zbudowaniu nowych pancerni 
ków flota niemiecka mogłaby nawet 
wielkim okrętom rosyjskim  przeciw ­
staw ić jednostki rów now artościow e.

Dziennik ton dopatruje się we 
w zm iankow anym  ustępie klucza do 
w yjaśnienia zagadki, dlaczego me- 
m orjsł ogłoszony został w Londynie, 
tw ierdząc, że koła angielskie chcą 
przez oyłeszenie tego memorjału za­
kłócić stosunki nieisiiecko-rcsyjskie i 
cdcLó 1’olsce usługę przez wywarcie 
z kilku stron nae sku na niemiecką 
politykę zagiantczną.

BERLIN. 16.1. (Pat). P rasa  b e r­
lińska kom entu ,e obszernie sensa­
cyjne rew elacje „Review of R eview s“ 
o m em orjale m inistra G roenera.

„Berliner T ageblatt*  donor1', że 
sam m em orjał opatrzony byl bardzo 
drastycznym  kom entarzem  na m ar­
ginesie. Dziennik przytacza wstęp, 
jakim  zaopatruj e m iesięcznik angiel­
ski swoją rew elację. W stęp  ten, na­
pisany przez kogo w ystępującego 
pod pseudonim em  „Nauti-żus" pod ­
nosi, że m em orjał rzuca dość jasne 
światło na n :ein:ecką politykę mor­
ską i odsłania poglądy m inistra Re- 
ichsw ehry na obecną sytuację m ię­
dzynarodow ą.

„V oss'sche Zeitung" podnoś* z 
naciskiem , że miesięczn. c angielski 
mógł otrzym ać dokum ent tylko w 
drodze kradzieży albo zdrady. Rząd 
Rz-*szy zarządził natychm iast docho- 
dzeióe w celu ustalenia, który z 
urzędów  dokonał sprzenic wierzenia 
tego dokum entu.

„Local A nzeiger“ podkreśla zwła­
szcza ten  ustęp, w którym  m inister 
mówi o nieprzyjaznych zam iarach 
w schodnich sąsiadów  Niemiec. Tr- 
gan hr. W esta rpa  „Kreutzg." dom a­
ga się akna’szybszego przeprow a­
dzenia śledztwa. Dziennik w yraża 
nadzieję, że przy tej sposobności 
m oże się w ykryć gęsta, zaciągnięta 
nad  Niemcami sieć szpiegowska, co 
położy kres szpiegostw u zagranicz­

Lwowskii „Der M orgen" z an . 
7 stycznie donosi, ze w W arszaw ie 
m a być w znow ione w ydaw nictwo 
dziennika hebrajskiego „H acefiry". 
Dziennik ten, jedyny w Europie, 
został niedaw no zawieszony z po-, 
wodu braku środków. O becnie za- 
in te r  sował się tą  spraw ą finansista 
p  Szalit, k tóry nabył drukarnię 
„H accfiry". Redaiccję ira  objąć p. 
M. Kleinm an z L ondynu wraz z p. 
M. Czernowem .

„H acefira" m a się ukazać joż w 
niednlekiej przyszłości.

W edług informacji tegoż pism a 
projektow ano niedaw no tem u w y­
daw anie dziennika h e tra jsk  ego w 
W ilnie. uznano jednak  W arszaw ę 
za bardziej odpow iednie miejsce.

U osób przygnębionych, wyczerpanych, nie­
zdolnych do Drący, natu ralna woda gorzka 
„Prsaciszka-Józex'a“ pobudza obieg serwś 
wzmacnia zdolność myślenia i enęć do pra 
cy. Znakomici kl!nicyści stw ierdzają, ż« 
dla ludzi p racujących umysłowo, nerwo­
wych i kohiet, woda Franciszko Józefa, jako 
wybitny środek traw ienny, posiada niepo­
spolitą wartoąć. Żądać w aplekach i drog

Matki, żądaj­
cie odżywczej 
znanej m arki 
której m iljony dzieci zawdzięczają 
zdrowie ' i siły. * 4004

M l i i i ®
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T a k s ó w k a  1 4 2  I
je s t wygodna 1 elegancka Zamówienia 
na dalsze podróże Drzyjfiruje telefon 375. ij

Poplgrsjsr? Lsgę burska 
: Rzeczką!

Kino MIEJSKIE
kulturom*- oświat. 

S A L A  MIEJSKA 
•strobramska 5.

Od dnia 16 dc, 20 stycznia 1929 r. w łącznie będą wyświetlane filmy:
(Shaogai bound). D ram at w 8 aktach. Sensa- 
cyjne przeżycia Eurooejczyków wśród Kbunto- 

„ _  w anych kulisów chmsticfc. W rolach głównych:
RICHARD D IX i M ARY BRIA4. Nadprogr; m: „Śląsk — źrenica Polski* dalszy ciąg 3 i i  akt. Kasa czynna od 
godziny 3 m. 30. Początek seansów od godziny t-ej. — —______N astępny program: „MABSYL A KA"

u a ania 10 ao ću styczniu, i. uęuą wya

ha żbłtych wodach Jant-Sen ĵang
:EJI3=

KlhO - TErtTii 
UjELim

W ileń sk a 38.

DZIŚ! * r «  i r i l f i i l P A  C T A O r P O  C l i C I I  'vv,elki współczesny dram at serc,
Najnowsze arcydzieło I  U . l r  l a l { |  15, O  A I H I l l h l l  l l l l i l l l  miicści, zdrady, zbrodni i zazdrości 

e , Złotej Serji* Poiski U l U Ł B I I I I W n  U  l l - Ł U W  I I U U U  w (jjug  S tefana K edrzyńskiego.
W p :d w o jn jj ron księżniczki i córki rybaka  JADWiGA SMOSACISKA, w rolach głrwDych ilai i  Gorcz>ć*Ka, Jerz/ 
Marr, K rukow ski, W alter, G ru szczyński, iwstjan i wielu inny eh Ezecz dzieje cię w pałsc_ ih Ks. Z o m y  w Warszawie 
i n a  Polesiu. Łaskaw y udział bierze ) pułk Szwoleżerów Początek o g, 4 ,6 , 8 i 10.15. Dla młodzieży dowuione.

KINO-TEflTR

n
Mickiewicza 22

Dziś ! Najpotężniejszy film doby obecnej! — — . Dziś! Najpotężniejszy film doby obecnej!

OSTATNI ROZKAZ Role g łów uą odtw arza król ekranu, najw iększy

‘? w tta  E M I L  J a N N I H G ST 5V, a ia  -w- -w
P ra sa  całego św ia ta  a w raz z nią i publiczność przyjęła ten fiim z piebywałym entuzjazmem. Poez. o g. 4, ost. 10.25.

& I N O

W ielka 42.

D ziś! Poraź piermszy w W ilniel Szezyt p ikariterji i ero tyki. Film , k tó ry  bawi i wzrusza! 
In tym ne tajem nice, flirtu f W szystko to — o czew  się nie mówi.

W esoły d ra ­
m at w lŁ-tu 

aktach.

jLUbj u j u c  t a j  i m  ł u  : w e a j f s i Ł u  t u  —  u  0 1 9  ł l i c ;  u j u i t j ,

C A Ł O W A C  10 N IE  G R Z  CH

p O L S  K  A
jest 25 zrzędu państweni, gdzie w wyjątkowo krótkim czasie 
zdouyia sobie rynek zn ana  ud 1 0 0  lat , niedoścignionej jakości, 
najbardziej poszukiwana na rynkach światowych herbata angielska

Ł Y G N S I a
ia&

Do nabycia we wszystkich handlach kolonjalnych w całei Polsce 
Pi redstawiclel na Wilno: K. Ąbłamowicz, Kasztanowa 7

I  L E K A R Z E . |
EBBSnHMgięjflnFlPlPlFlIłl
D0KTĆR MEDYCYNY

CHOROBY WENERY­
CZNE i SKÓRNE

, E lektro terapj a, Diate* 
m ia, Słońce górskie, 

Sollui. 21
Mickiewicza 12

róg. Tatarskiej. 
Przyjmuje 9 — 2 i 5 - 7,

D
DOKTÓB

=sa=
BBBfflBBBBEIBBEiElBBBH BBBBEiBBEIBBEl QQQQEII3E100[3B 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

W rolach głów nych czarująco p iękna KSENIA DESNI Ś S  A m ant I IVIO PAWANELL1
Ej
El

Humor beztroski 
Ułańskie miłostki

Intrygi, zabawy W ir uciech, gra pusta  Oto filir' w art trz e c h — ■ ‘̂ sa a k  aał is życia raj
Mkośny s ie p t łzawy. i n a  ustach  — u s ta l  „Caiować—tc nie grzech!* Elżuniu buzi daj.

____________P oczątek  seansów o godiin ie ‘'-ej. Ceny nie podwyższone.________________________________

El
ElE
El

D R U K A R N I A
El

K I N O

L U X
Mickiewicza 11.

D31Ś! po r a i  ostatn i w  Wilniel 
Łabędzi śpiew

El

RudoBf IfaSentiiio.
„Czarny Orzeł1
W sobotę i uied^ielę i w j p * „rfląteczn

Na]p; jkniejszy am ant św iata w swej 
o. tatniej -irzedśmlertnej kreacji 

dram at w 8 aktach. S cen a ru sz  ODracował MANS dRALY "osilżujac 
się fragm entam i z powieści ALEKSANDRA PUSZKINA. W rolach Kata­
rzyny — L0UISE DRESER, Masza Tiojekutowa — Y I L MA BANKY.  
od godziny l-i j  do d-ej. — — — — — Geny id 40 groszy.

'U
El INTftOUGATORNłA

KI NO

SAHDA
W ielka 30.

DZIŚ! Synteza tw ó rczo śc i genjalnego C EC IL de M ILLE‘A  znanego twórcy obrazow Ben-Hura i K ról Królów. 
Kobieta zapewne dlatego został*  stworŁoną z żebra Aaama, aby  je j bużej było sięgnąć po jego serce*. 

._:zyzna oa 5C.UOO la t u fa  hobiecia, a cna od tyiuż la t go odradza*.
Monumentalny epokowy dram at serc ludzkich w 12-tu aktach. 
W rolach głównych: M I L IO N  S IL L S , f th N f l i  Gt M I1.S O N , 

T E O D O R  K O L Ł O W  i A D C l  F  M E N J O N .

,  lę izzyzna  oa 5C.OOO la t u fa  kobiecie, .

ZLhRO
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W.Ino, Ś-to Jańska 1, tel. 3-40

& T G B Y
: wi sdział g-izie ,

choroby weneryczne, sy ­
filis, narząoów moczo­
wych, oa 9—1, od 5 — % 

wiecz.

Dzieła książkowe, druki, książki dla Urzędów Pon- 
siwowych, Samorządowych, Zakładów Naukow /ch. 
Bilety wizytowt, prospekty, zaproszenia, afisze 

i wszelkiego rodzaju roboty drukarskie.
DRUKI JEDNO i WIELOKOLOROWE 

OPRAWR KSiąŻEK.
PUNKTUALNIE — TANIO

Firmę istnieje 
od 1907 roku

SOLIDNIE.

się znajduje

ław Śrtkiawiuz
la t 43 zaginiony w 
roku  1916 w Wilnie 
p r o s z ę  powiadomić 

żonę.
Ul. Mał. S tefańska 11 
161 Wilno.

Dl.
Kobieta-Lekarz

kobiece, weneryczne, n r 
rządów -noezow. od 12—2 

i od 4 — 6 
ul. Mickiewicza 24, t6. 

277. W Zdr. Ni 153.

Kino Kolejowe

0G M 5SK 0
(abok dworca 

kolejowog-).

Dziś!
W ie lk a
sensacja

• %  _  _ « _ 5  ^ 1  1    dram at sensacyjno-salonowy w 10 aktach.i,z:ow !ek bez nerw ów
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Kamienicę
dochodową o fl miesz­
kan iach  sprzedam y 
natychm iast dogodnie. 
Dem H -K. „ZAC H ĘTA * ,
Mickiewicza 1, tel. 9-05.

Cr.Kenjgsberg
CFOROBV 'WENERYCZ­
NE, SKÓRME i anrińy le­
karskie. P-zyjmuje 9-12 

i 4-8. 399*

iHickiewicza 4

Obraz o bardzo ciekawej i silnie denerwującej treśei. — — Nadprogram : Ciekawa ktmedja w 2-eb aktach, 
________ Początek seansów o godzinie 5-ej, w niedzielę i św ięta o 4 ej popołudniu._______ __________

KiNG-TE \T R

M
Mickiewicza 9.

K siężniczka M aryDZIS!
W ielki dram at 

erotyczny
W rolach giównych artyści Moskiewskich Teatrów H. C ZA R S K A . T -  BOLKW AZE, B. B IELECKA i inni. 
P iękna treść, bardzo ciekawe zdjęcia n a tu ry  K aukazkiej. Fiim pełen emocji i o wielkich w alorach artystycznych.

w 12 aktach  według powieści 
głośnego p isa rza  rosyjskiego

„WSPÓŁCZESNY ifOHRTER
Lermontowa

F.COLE PIGlER de Pf^RlS
pensjonai cfla młodych panien w pobliżu 
P arjża (20 min.l Doore odżywianie, świeże 
powietrze. flvenue 11, Novembre 18 <JA 7fl 
RENNE (Seine). Stenografja, hanofowość 

i język francuski. 368'2.

IS&TITUT de* BEAU' . £  (Kera Pń).
Masaż twarzy. Usuwanie zmarszczek. Leczenie wad cery. Eietttryzacja.

Mickiewicza 37 m. 1, tel. 657. W.  Z. P. 57.

POLITECHNIKA
66, Bd Exelmans, P a ris  (16)

Pod protektoratem  rządu francuskiego i uczelni 
wyższych Francji

Nastąpiło otjvarcie Sekcji Polskiej
Wykłady są wydana w języku polskim według 
łatwej metody nauczania drugą karespjnuancjl.
P rzyjm ują się zapisy  d 'a  sekcyj: P  elektrotech- 

niczn .j, ‘J) inżynieryjno-Konstrukcyjnej. 
Dyplom za studja w *anej specja ności je s t 

wydawany przy końcu studjów.
Program i warunki zanisów sa przesyłane bezpłatnie.

z dużym asortym en- 
tem  p ły t koncerto- 
wych i tanecznych, 
z szafką okazyjnie do 
sprzedania. Onejrzeć 
można, T atarska  3, 
m. 28 — A. Kaleczyc.

139
tel. 1090. W  Z. P. 73

Przyjmujemy
wszelką gotówkę pod
mocne zabezpłecz«nia, 

dobre oprocento- 
138-1

na
wanie
Dum H K. „Z A C H Ę rą  
Mickiewicza 1, tul 9-05
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Akuszerka

m i n i ;
■ 54

S K L E P
4641 Przy zaKuoach prsbimy powoływać się 

na ogto&zenia w „Kurjerze Wileń8kim‘\

do w ynajęcia z 2 - m *  du- 
żemi oknam i w ystano- 
wemi przy ulioy W ileń­
skiej 20. O w a^nnkłoh do­
wiedzieć się: ul. Po­
hulanka 13-35 od gefa. 
2—4 popołudniu. 163-3

QI3l3Q!BQIśi;£ig(jj]l3[j][2]|j](ę;L!
g  INFORMATOR i  
(h GRODZIEŃo? I i
0 0 0 0 0 0 E H B S 0 B & 0 0 0 E 1

przyjm uje od 9 rano 
do 7 w  ul, Micicie- 
wiczr 30 m. 4. W . Zdr. 
Nr. 3093. 112

M. MiszewsRa
LEKARZ - DENTYSTA 

przyjmuje :d g. 9 ao 11

Z powodu wyjazdu

sprzedam psa
i od 4 Jo 6-ej. 

Grodno, ul. KotozańsKa8.

(rasy  wi!k) uczor 
Dowiedzieć się: uliu: 
w nryjska 103-2.

REDAKCJA i ADM1N1STRACJr>: Jagielloński 3. Te1. 99. Czynne od godz. 9—3 ppoł. Naczelny redaktor przyjmuje od 3—3 ppoł Redaktor działu gospodarczego przyjmuje od godz. G—7 wiecz. r< wtorlii i p.ątkL Rękopisów Redakcja nie zwraca. Dyrektor wyd. przyj­
muje od 12—2 ppoł. Ogłoszenia przyjmują się od 9’—3 i 7—9 wiecz. Konto czekowe P.K.O. SO.î oO. Drakami* — jJ, Ś to Jańska 1, tol- 3—40.

CENA PRENUMERATY: miesięcznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową 4 zł. Zagranicą 7 zł. CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetrowy przed tekstem—40 gr^ w tekście I, II str.—30 gr., IH, IV, Y>, M teksiftfaj 15 gr., kronik* rekl.-koiuuni-
kały—1.00 zł. za wiersz reoakcyjny, ogłoirenia mieszkaniowe—10 gr. z i wyraz. Co ty„h cen "dolicza się: ra ogłoszenia cyfrowe i tabeleryczne—50% drożej, z zastrzeżeń: m miejsca—25*/f drożej, rr numerach niedzielii}c* i Awiątecza. 
tej, zamiejscowe—25% drożej. Dla poszukujących pracy 50*/, zniżki. Za nunMr dowodowy—20 gr. Układ ogłoszeń 6-cio łamowy, za tekstem 10-mio tamowy. Administracja zastrzega sobie prawo zmlrny teiminu druku ogłoi zen.

■25% urożij, zagraniczne—I0CV» dr*
'lód ria ł w Grodnie: Bankowa lo

Wydawca „K urjer W i^ńsk i41 S-ka r. ogr. odp. „Kurier Wileński* S-ka z ogr. odp, Druk. „Znicz* #1. i-to Jańst* 1, tel. 3-4C. R*4aktoi od'>* -i?***v: eł«y Józel Ji—klewlca.
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